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KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca korale prawdziwe. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 

zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
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Warszawa, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 
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Pod grozą czwartego rozbioru. 


(Ankieta „Swiata“ w sprawie Chelmszczyzny): 


Niebieskie plamki. 

eśli weźmiemy do 
ręki mapę statys- 
tyczną Chełmsz- 
czyzny, zobaczy- 
my wtedy, że oko- 
lice, wykazujące 
więcej,niż50”/„pra- 
wosławnych, zna- 
4] czone są zwykle 
R LN <<laj kolorem niebies- 
kim. Te plamki niebieskie, to właśnie 
główna podstawa i oparcie projektu 
wyodrębnienia nowej gubernii. To 
rzekomo symbol zwartej masy ludu 
prawosławnego, który przez usta 
biskupa Eulogiusza domaga się 
obrony przed naporem polskości 
i katolicyzmu. 

Obliczenia statystyczne wyka- 
zały dziś już dowodnie, że na całej 
Chełmszczyźnie katolicyzm stano- 
wi zdecydowaną większość. W lu- 
belskiem powiat zamojski, krasno- 
stawski, biłgorajski, część chełm- 
skiego, tomaszowskiego i janow- 
skiego, poza tem całe niemal sie- 
dleckie za wyjątkiem włodawskiego 
mają stanowczo przewagę polską. 

Ale to są tylko cyfry—nie mo- 
gą nam one nigdy powiedzieć całej 
prawdy, bo z natury rzeczy muszą 
uogólniać i wnioskować masowo. 
Skoro jednak te punkciki niebieskie 
nabiorą życia, kiedy poznamy je 
w rzeczywistości codziennej i po- 
wszedniej, wówczas to zobaczymy 
wiele zjawisk dziwnych, i zastana- 
wiających. Gdyby można wymalo- 
wać statystykę duszy ludzkiej— za- 
miast tego jednolitego niebieskiego 
koloru, zjawiłoby się wiele jeszcze 
przestrzeni o barwach przeróżnych, 
być może nawet, iż uxazałby on 
się w większości wypadków jako 
sztuczny pokost, 'który nie jest 
w stanie pokryć zupełnie tego, co 
ustawicznie goreje na dnie duszy, 
jak płomień niczem niespożyty. 

W czasie mojej wycieczki na 


1 


Chełmszczyznę, zwiedzając wsie 
i miasteczka, tułając się po zajaz- 
dach, chatach włościańskich, dwo- 
rach i hotelach prowincyonalnych, 
wiedziony intuicyjnem przeczuciem, 
szukałem przedewszystkiem chłopa 
prawosławnego. Spędzając w prze- 
różnych punktach kraju dnie całe 
w okolicach prawosławnych, mia- 
łem wiele sposobności do studyo- 
wania jego duszy. I dziś kiedy 
przypominam sobie wszystkie na 
tem tle przeżycia i obserwacye, 
wydaje mi się on podobnym do 
jakiegoś nieporadnego dziecka, któ- 
remu życie narzuciło przedwcześnie 
ponurą walkę o byt. Oto jeszcze 
umysł jego, wyobraźnia i uczucie 
nie rozwinęły się w pełnym typie 
męskości, jeszcze on dziecięco na- 
iwny, posiada dobroć i uczciwość 
niezgodną z naszemi czasami pół- 
mędrków, w przejawach swej woli, 
w swych czynach jest prostolinijny 
i nieskomplikowany, ale jednocześ- 
nie ileż gestów wyżycia starczego 
posiada jego ustawiczna melancho- 
lia, smutek inieuifność. Jakże dziw- 
ną jest on dlatego całością. Dzie- 
cięcy, pogodny idealizm stapia się 
tam w jednę całość z najpospolit- 
szym materyalizmem, wiara roz- 
wija się jednocześnie z przesądem 
izabobonem, naturalny postęp z za- 
cofaniem i konserwatyzmem zupeł- 
nym. W stosunkach z nim przera- 
ża najsilniej milcząca apatya i pe- 
wna nieświadoma zresztą tajemni- 
czość. Tak, niestety, jest on dzi- 
siaj milczący i tajemniczy, choć nie 
był takim w przeszłości, kiedy ule- 
gając kulturze polskiej, czuł się jej 
częścią samodzielną. Warunki obce 
dla niego i niezrozumiałe przytło- 
czyły jego świadomość pożądaniem 
i chciwością—dano mu nową reli- 
gię, która jednocześnie była ze 
wszech miar najbezpieczniejszą, naj- 
wygodniejszą i łączącą w sobie 
wszystkie korzyści materyalne. Pra- 
wosławny może kupować grunta, 
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może zaciągać pożyczki, prawo- 
sławny ma zawsze cerkiew pod no- 
sem i nie jest zmuszony, jak kato- 
lik wędrować 15 wiorst na nabo- 
żeństwo niedzielne, może posyłać 
dzieci do szkoły, czuje się bez- 
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| dziej powszedniego. 


Chłop prawosławny na Chełmszczy- 


| źnie w istocie nie żyje, nacisk, któ- 


ry przerzucił go z długoletniej przy- 
należności kulturalnej do drugiej, 
obcej mu i niezrozumiałej, rozkru- 
szył jego siły życiodajne, osłabił wo- 
lẹ i kazał mu błąkać się rozpaczliwie 
i bezcelowo. Czyż można bowiem 
żyć pełnem życiem, działać i roz- 
wijać się nie posiadając przytem 
jasnej przynależności kulturalnej 
narodowej? Te ideje pozornie mgli- 
ste i fantastyczne, których nie 
uwzględnia częstokroć polityka 
na, mają jednakowoż swój wyraz 
bezpośredni w faktach życia najbar- 
Dość porów- 
nać na samej Chełmszczyźnie wieś 
polską z wsią prawosławną, dość 
zestawić tych, co naciskowi ulegli 
i tych, co mu się oparli pomimo 
największych ponęt. 


Chłop polski na Chełmszczyź - 
nie jest stosunkowo doskonałym 


piecznym, swojskim iuprawnionym gospodarzem małorolnym, chętnie 


pod każdym względem. Stał się on 
dzisiaj dzieckiem pieszczonem aż 
do okrucieństwa, nie skąpi mu się 
żadnych łakoci ani obietnic najpo- 
nętniejszych. Czyż jednak zdobył 
on w ten sposób zbyt wieler—oto 
pytanie bardzo ważne, bo odpowia- 
da ono za przyszłość. Postarajmy 
się znaleźć na nie odpowiedź 
w faktach rzeczywistych. 


Wieś polska i prawosławna. 


Wszystkie niemal wiejskie śro- 
dowiska prawosławne, wykazują 
przytępioną wrażliwość. Najczęściej 
Spotyka się tutaj ludzi, którzy cały 
swój niepokój i bezład wewnętrzny 
zwykli wyrażać w pewnej pogar- 
dzie dla życia, apatyi zabójczej 
i złowieszczej. w dziwnem zmęcze- 
niu jakiemś, które pożąda spokoju 
za wszelką cenę. Te fakty nieza- 
przeczone, narzucające się każdemu 
niemal wprost w oczy, muszą wy- 
wołać sąd negatywny z najbardziej 
obcego nam nawet Stanowiska. 


wchłania w siebie wszystko, co mu 
daje postęp rolniczy, uprawia rolę 
starannie i żmudnie, jest dobrym 
hodowcą koni i bydła, stawia chaty 
wysokie, widne i przestrone, czę- 
sto prenumeruje pisma. Jeśli uda 
się komuś stworzyć czytelnię, pil- 
nie z niej korzysta, rozumie do- 
skonale dobrodziejstwa ruchu współ- 
dzielczego i stara się kształcić swo- 
je dzieci. Pomimo tego, że na 
całej Chełmszczyźnie nie istnieje 
ani jedna szkoła polska, wieś kato- 
licka wykazuje daleko mniejszy pro- 
cent analfabetów, niż prawosławna, 
która na każdym niemal kroku posia- 
da szkoły cerkiewne, subsydyowa- 
ne milionami rubli. Jednem sło- 
wem, ta wieś katolicka pomimo wszy- 
stko żyje i tętno tego życia jest 
silnem, uderza równo i mocno, 
pomimo wszelkich przeciwdziałań 
nie udało go się spaczyć ani osłabić. 

Ale jakżeż inaczej przedstawia 
się wieś małoruska. Dość rzucić 
na nią okiem w przejeździe, żeby 
stwierdzić zasadniczą różnicę pod 
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Kościół w Tomaszowie. 


każdym względem. Kiedy słońce 
od dawna już po niebie wędruje 
na polach nie widać nikogo, chaty 
małe, niejednokrotnie zastępuje je 
licha lepianka wygrzebana w ziemi, 
konie chude, mizerne, gospodarst- 
two przestarzałe, bez śladu jakiej- 
koiwiek kultury—w każdej gminie 
anormalny procent analfabetów. 
Szukacie śladów owych dobro- 
dziejstw nadmiernych, ale nie znaj- 
dziecie ich nigdzie, choćbyście na- 
wet zdołali do dna  przetrząsnąć 
duszę tego nieszczęsnego ludu. Jak- 
żeż nikłemi wydadzą nam się zno- 
wu te niebieskie plamki, kiedy po- 
wtórnie spojrzymy na mapę. Zwy- 
ciężeni ulegli, ale czyż to nie pyr- 
rhusowe zwycięstwo, czyż to nie 
eksperyment zbyt hazardowny, w któ- 
rym masa ludowa przegrywa całą 
swą drogę rozwojową i pod nacis- 
kiem sił narzuconych sztucznie, sta- 
je się dziwolągiem psychologicznym, 
potworną mieszaniną pojęć religij- 
nych i narodowościowych, niezdol- 
ną do żadnego postępu i dążenia 
naprzód. Twierdzę, że na całej 
Chełmszczyźnie z wyjątkami bardzo 
nielicznemi nie znajduje się ani je- 
den chłop. dla któregoby prawo- 
sławie było czemś absolutnem, 
w którymby nie istniało wpółświa- 
dome chociażby przywiązanie do 
religii katolickiej. Objaw ten znaj- 
dziemy wszędzie. Pomijając już 
nawet całe siedleckie, gdzie wrażli- 
wość religijna urosła na tradycyi 
masowych prześladowań, znajdzie- 
my go nawet w tych okolicach, 
gdzie wsie całe dobrowolnie prze- 
szły na prawosławie. 

Dość wspomnieć objazd pas- 
terski ks. biskupa Jaczewskiego 
w tych okolicach, żeby uprzytomnić 
sobie to odrazu. Przecież wszyst- 
kie wsie prawosławne witały go śpie- 
wem, proporcami barwnymi, brama- 


Fot. J. Strzyżowskiego, 


mi tryumfalnemi i banderyami. Dziś 
jedno słowo budzi te struny tajem- 
ne--i wtedy ten chłop nieufny, mil- 
czący ogarnia nas dziwnem spoj- 
rzeniemi głosem wzruszonym pyta: 

— A wy jak myślicie, panie? 


Placówki. 


Wśród tych wsi prawosławnych, 
które w gubernii lubelskiej ciągną 
się pasem na południowy wschód, 
od czasu do czasu spotyka się mia- 
steczko takie, jak Hrubieszów i To- 
maszów. We wszystkich tych miej- 
scowościach znaczny procent ludno- 
ści żydowskiej, inteligencya rdzennie 
polska, żywioł rosyjski napływowy. 
Polacy są tu zazwyczaj bardzo ruch- 
liwi. Każde takie miasteczko posia- 
da, z wyjątkiem szkół, których o- 
twierać nie wolno, wiele polskich 
instytucyi. A więc: Kasę pożycz- 
kowo - oszczędnościową, Towarzy- 
stwo wzajemnego kredytu, w Hru- 
bieszowie otworzono obecnie także 
oddział T-wa rolniczego. Często- 
kroć powstają tu sklepy udziałowe 
i przeróżne instytucye współdzielcze. 

Na stosunki tak bardzo smut- 
ne, jak na Chełmszczyżnie — jestto 
bardzo wiele. I dlatego inteligen- 
cya tu wraz z dworem dotychczas 
jeszcze utrzymała silny wpływ na 
lud okoliczny, który uważa ją do- 
tychczas za swego naturalnego o- 
piekuna. We wszystkich tych śro- 
dowiskach projekt wyodrębnienia 
nowej gubernii nie ma zwolenni- 
ków. Podobno nawet, jak opowia- 
dają wtajemniczeni, urzędnicy ro- 
syjscy tylko z kurtuazyi go tutaj 
popierają, w gruncie rzeczy zaś nie 
uśmiecha im się on wcale, jako zu- 
pełne zagarnięcie władzy i wszela- 
kiego znaczenia przez duchownych 
prawosławnych. 


Schowek tajemny. 
Jadąc z Hrubieszowa do Za- 
mościa najętymi końmi, posuwałem 


Banderya w Dzierążni (pow. tomaszowski). 


się bardzo powoli naprzód. Dziw- 
ny smutek, związany nierozerwal- 
nie z temi okolicami, więził jakoś 
dziwnie i przedłużał każdy niemal 
postój. Wreszcie, po kilkugodzin- 
nej jeździe, małe rusińskie koniki 
poczęły ustawać. Woźnica machał 
melancholijnie batem, w końcu 
zwrócił się ku mnie i rzekł: 

— Nie pojedziemy, panie da- 
lej; przenocujemy w tej wsi, co ją 
widać, a rankiem, skoro Świt, dalej 
w drogę. Do Zamościa i tak nie- 
bezpiecznie się podbierać po nocy, 
bo w lesie źli ludzie obdzierają po- 
dróżnych, 

Nie oponowałem... ten nocleg 
we wsi prawosławnej pociągał mnie 
bardzo. Ludzie, zmęczeni pracą ca- 
łodzienną, chętnie gwarzą wieczo- 
rem i nieraz można coś ciekawego 
od nich usłyszeć. 

— A tu sami prawosławni? — 
pytam furmana. 

— To wieś prawosławna — 
brzmi odpowiedź. 

Kiedyśmy zajechali do wsi, 
słońce już zachodziło zwolna. Na 
wielkiej tłoce około wozów drabi- 
niastych gwarzą gospodarze. Mój 


furman wyprzęga konie i powoli 
cisza wieczorna upaja nas obu. Da- 
leką drogą ku wsi wracają zwolna 
dziewczęta w krasnych chustkach, 
z daleka widać, że Śpiewają. Ale 
wiatr szumi w stronę przeciwną i 
w szumie jego giną słowa piosen- 
ki. Wreszcie nadpływają zwolna i— 
o dziwo — są to słowa polskie. Dziew- 
czyna, idąca przodem w chuście 
czerwonej, wyciąga z całych sił: 
„Wszystko się w polu zazieleniło, 
Moja pszeniczka nie wschodzi, 


Miałam ja chłopca polubionego, 
Teraz on do mnie nie chodzi...“ 


Cichną zwolna rozśpiewane gło- 
sy, tylko ze strony przeciwnej sły- 
chać, jak pastuch. który prowadzi 
konie na nocne pastwisko, Śpiewa 
znowu po polsku o Kasieńce, co 
swoje kaczęta pogubiła za borem. 
Pod przyzbą chaty znowu ktoś nu- 
ci starą polską piosenkę, którą tu 
zostawili w 3l-ym roku ułani pol- 
scy. 

Jakże dziwnym i fantastycznym 
jest ten cichy wieczór! Zdaje się, 
że jakieś ukryte tony wyrwały się 
z głębi duszy i dzwonią radośnie 
po rosie wieczornej, 

Zwolna i księżyc blady rozpo- 
czyna swoję wędrówkę po sinem 
niebie, migocą gwiazdy. W cha- 
tach błyszczą światła, koło płotu na 
przełazie, gdzie karłowate grusze 
wznoszą przedziwną architektonikę 
powikłanych gałęzi, miga biała chu- 
sta dziewczyny, a za nią postać 
młodego parobka. Słychać ich 
śmiech wesoły, widać uściski i za- 
bawy miłosne. Wreszcie dziewczy- 
na ucieka, a chłopak woła zanią— 
najpierw po rusińsku: 

Olesiu, kochanie, posłuchaj 
zagadki. 

— Powiedz, Maksymie—odpo- 
wiada, przystając. 

Teraz znowu padają słowa pol- 
skie: 

— Co to takiego, dziewczyno? 
Biała buteleczka, czerwony koreczek, 


Fot. J. Strzyśowskiego 


Główna ulica w Tomaszowie. 


Typ Krasnostawski z Zakręcia. 


na stole nie bywa— cały świat z niej 
zażywa. 

— Nie wiem, Maksymie. 

— To twoje piersi białe — 
śmieje się Maksym wesoło, a dziew- 
czyna ucieka zapłoniona. 

Mój furman, który siedzi obok 
mnie na zwalonej kłodzie, uśmie- 
cha się z zadowoleniem. 

— To u was, jak widzę, ludzie 
mówią po polsku—pytam go. 

— A mówią, i pieśni polskie 
śpiewają ludzie i gadki przeróżne u- 
miejąina weselach obrzędy po pol- 
sku odprawiają. U nas, we wsi, 
ksiądz w cerkwi do chłopów także 
po polsku gada. 

— A po rusku śpiewają u was? 

Chłop zamyśla się głęboko. 

— Nie, po rusku u nas nie 
umieją gadać; chyba jak sołdat 
z wojska wróci, ale i taki zapomni. 

Kiedy na drugi dzień opusz- 
czaliśmy wczesnym rankiem uśpio- 
ną wieś, zdawało mi się, że odkry- 
łem schowek tajemny, w którym 
zamknięto troskliwie ten wyklęty 


skarb polskiej mowy. Wypędzono 
go ze szkoły i urzędów, przytuliły 
go zato pieśni i przysłowia ludowe. 


Hrubieszów 


Typ z Biłgoraja. 


Typ Krasnostawski. 


Na dnie duszy. 


Na tej samej drodze, którą dla 
urozmaicenia odbywałem i pieszo 
w samem centrum wsi prawosław- 
nych, spotkałem razu pewnego 
chłopa, który uderzył mnie swo- 
im dziwacznym wyglądem. Ponie- 
waż obaj dążyliśmy mniej wię- 
cej w jednę stronę, miałem czas 
przypatrzyć mu się dokładnie. Prze- 
dewszystkiem zastanawiało ubranie 
jego, które wyrażało wiernie cha- 
rakter tych okolic Pomimo upału 
miał ten przechodzień wielką ba- 
rankową czapkę, jaką noszą koza- 
cy; drelichowe spodnie, kupione na 
tandecie w miasteczku, łączyły się 
z białą ukraińską Świtką w całość 
dziwaczną. Na piersiach widniał 
krzyż prawosławny, zawieszony na 
jednej taśmie z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ponad tem 
wszystkiem uderzała smutnym, me- 
lancholijnym wyrazem twarz czło- 
wieka zmęczonego. Przez chwilę 
szliśmy w milczeniu, wreszcie za 
wiązała się rozmowa. 

— Wy katolik? pytam. 

— Nie, prawosławny —odparł, 
spoglądając nieufnie. 

— A u was we wsi jest cer- 
kiew? 

— Jest cerkiew, jest i kościół 
o sześć wiorst. 

— A wy gdzie chodzicie w nie- 
dzielę? 

— I do cerkwi chodzę i do 
kościoła chodzę. Jak słonko na 
niebie i pogoda, to wędrujemy do 
kościoła. Jak deszcz pada, to do 
cerkwi bliżej. 

— Jakżeż to tak można! 

Chłop spojrzał na mnie przy- 
gasłym wzrokiem i odparł powoli: 

- Ha, i ja tak myślę, że to 
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nie najlepiej. Ále czy to człowiek 
ma czas myśleć o tem? A Bóg jest 
jeden, wszędzie go pochwalić moż- 
na. Chciałem ija przejść na katoli- 
ka, ale powiadają: bydło wam padnie, 
konie wyzdychają, zboże nie zejdzie 
na polu, jak do katolików przysta- 
niecie. Może to i prawda ~a prze- 
cież mnie już bliżej, jak dalej, 55 
lat mam, nie czas się przeginąć. 
Pan Bóg litościwy przebaczy. 

— Byliście za młodych lat u- 
nitą? 

-— Byłem, ale kazali nam na 
prawosławnych przystać. No, my- 
śleli my, że gruntu dostaniemy spo- 
ro i grosza gotowego—przeszedłem 
ja i familia cała. Wyprawili nam 
ucztę, barany zastawili pieczone ze 
złotemi rogami, wódki i piwa. Ale 
już wtedy baczyli my, że coś nie 
dobrze się dzieje. I źle się to skoń- 
czyło. 

Przystanął na chwilę, ciężką 
czapę zdjął z czoła, wiatr rozrzucił 
mu długie, siwe włosy — ogarnął 
przestrzeń uważnym wzrokiem i 
znowu mówić zaczął: 

— Wy, panie, pewno jesteście 
mądrzy. Lubię ja z takimi „mudry- 
mi panami“ pogwarzyć. Prawdę 
wam powiem. Marne to życie, bie- 
da doskwiera i żonie i synkom— 
a mówili, że prawosławnym dobrze 
będzie na świecie. Pożyczkę wzią- 
łem, bo konie chciałem bodować. 
Myślę sobie: ot, takiego ogierka 
wypaść, jak chłopy mają pod Za- 
mościem — chodziłbym, jak koło 
dziecka. Bo to i pociecha jest i 
grosz ładny. Ale nie darzyło się, 
panie, spojrzę dziś na te szkapiny 
moje — pożal się, Boże, mizerota, 
chudota. W garnku omasty już 
dawno nie było, zboże liche. I tak 
mi się jakoś zdaje, że to może 
pomsta Boża za to, żem świętą na- 
szą wiarę porzucił. Ale myślę, mój 
panie, że za tę nędzę moją Pan Bóg 
przebaczy na sądzie sprawiedliwym. 

— Przebaczy, przebaczy — po- 
wtórzyłem machinalnie. 

Zdjął zwolna swoją czapkę ko- 
zacką, potrząsnął nią ku mnie ipo- 
wiedział: 


Cerkiew w Guzdowie (pow. hrubieszowski). 


Dziękuję, panie, za dobre 
słowo!.. 

Drogi nasze rozdzielały się, je- 
go skręcała do wsi na lewo. Od- 
szedł zwolna, nie skarżąc się już 
więcej, ku małym, mizernym cha- 
tom o gontach zmurszałych i zgi- 
nął niebawem na zakręcie. 

Patrzyłem za nim długo. 

Oto jedna z najbardziej cha- 
rakterystycznych rozmów mógłbym 
setki podobnych powtórzyć jeszcze 
i okazałoby się, że uderza w nich 
ta sama nuta niepewności i żalu. 
Okazałoby się dowodnie, że w tych 
duszach bezradnych i przytłoczo- 
nych goreje w ukryciu płomień daw- 
nych wierzeń i tradycyi, że trawi 
on ogniem nieugaszonym to wszyst- 
ko, co narzucone przychodzi z ze- 
wnątrz. 
bs Na tych ziemiach prawosław - 
nych i inteligent częstokroć nie ina- 
czej odpowie na wasze pytania. 
Nauczyciel wiejski, syn księdza pra- 
wosławnego, urzędnik niejeden, 
przyparty do muru o narodowość, 
mówi częstokroć z gorzką ironią: 

— Mogę z panem rozmawiać 
tak, jak pan sobie życzy. Po pol- 
sku, po chachłacku, po rusku, po 
żydowsku i niemiecku nawet. Ale 
niech się mnie pan nie pyta, kim 


Rzeka Wieprz. 


jestem. Sam tego nie wiem, nie 
chcę myśleć o tem. Żyje się, aby na 
kawałek chleba zarobići nic więcej. 

Cóż bardziej smutnego, jak ci 
ludzie opuszczeni izmartwialiw dziw- 
nym jakimś bezruchu? Cóż stanow- 
czego można o nich powiedzieć, 
o ich przynależności kulturalnej, 


narodowej i religijnej? Jakże po- 
cieszającym w stosunku do nich 
jest obraz tych, co wytrwali, mimo 
nacisku, co odrzuciwszy skarby i 
rozkosze pospolitego materyalizmu, 
znaleźli te bogactwa niewymierne 
pozornie w tradycyi rozległej i źró- 
dłach życia narodowego! 

Kiedy zmożeni i zmęczeni jed- 
nostajnością tych smutnych obra- 
zów, przenosimy się w okolice pol- 
skie, wita nas wszędzie dziwne ja- 
kieś zrównoważanie i wesołość, 
płynąca bezpośrednio z prostszych, 
jaśniejszych form życia. Zdaje się, 
jakby tam i słońce świeciło inaczej 
i kwiaty pachnęły jakoś radośniej 
i ludzie byli lepsi. Otucha wstę- 
puje w serce, pesymizm pada, zmo- 
żony własnym ciężarem, a nadzie- 
ja lepszej przyszłości pije chciwie 
z czystych źródeł życia, które mą- 
cono napróżno. 


Stanisław Dzikowski. 


ANON RAJ O NAD a a a a a A 


Wystawa barwnych reprodukcyi w Zachęcie. 


O ile fotografia robiła i robi obec- 
nie ogromną konkurencyę średniej 
produkcyi artystycznej, a zupełnie 
zabiła „mierny portret“ o tyle jest 
wprost niezastąpioną pomocnicą praw- 


dziwymi twórcom i zgoła już nadzwy- 
czajne niesie pożytki dydaktyce arty- 
stycznej. Niemasz po dziś dzień lep- 
szej kopii zdanego dzieła sztuki, jak dobra 
fotografia; fotografia spopularyzowała 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Hans Memling (1430—1495). Wizerunek staruszki. 


Roghier van der Weyden (1369—1464). 


Wizerunek młodej patrycyuszki. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 
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Taga 


Quinter Mettys (1460—1530). 


najwięcej oddalone arcydzieła, zbliżyła 
i stawiła przed oczy współczesnego 
człowieka całą wiedzę sztuki wszech 
czasów, spoufaliła i zaprzyjaźniła twór- 
cę tegoczesnego z epoką 1enifera— tak 
samo, jak z misteryami faraonowych cu- 
dów, uśpionych we wnętrzach pod- 
ziemnego Egiptu. Zbliżyła i zniosła ze 
szczytów gockich tumów przedziwne o- 
bjawienia ubiegłych epok chrześcijań- 
skich, pozwoliławniknąć w czary isubtel- 
nościindyjskiej rzeźby, dała materyał po- 
równawczy, jakiego nigdy żadna epoka 
dziejów sztuki nie miała, słowem stała 
się kluczem wiedzy nowoczesnego 
estetyka, a  najhojniejszym mecena- 
sem i często współtwórcą artysty eru- 


dyty. Jako element kształcący, peda- 
gogiczny--znaczenie fotografii jest:po- 


prostu nieobliczalne; gdyby niesłycha- 
ny ten wynalazek nie został odkrytym, 
po prostu nie moglibyśmy nawet ma- 
rzyć o tym stanie popularnej szluki, 
jaki w krajach zupełnie cywilizowa- 
nych ma miejsce obecnie. W sztuce 
stosowanej pomoc fotografii stanowi 

„ całej pracy reprodukcyjnej; mate- 
matyczna ścisłość tej arcy-pomocnicy 
artysty tworzy cuda dokładności, 
ułatwia niesłychanie precę, urozmaica 
technikę, słowem jest niczem nie zastą- 


Magdalena. 


pionym elementem dającym często 
miraż sztuki, a zawsze miarę Sunego 
życła. 


Otóż, po dni ostatnie, tej niezrów- 
nanej pomocnicy artysty brakło przy 
całej świetności formy... koloru! Fo- 
tografia ograniczała się tylko do jedno- 
barwnej ciemnej reprodukcyi. Rozwój 
współczesnej chemii i przedewszystkiem 
większe opanowanie optyki, zbadanie 
wpływów światła słonecznego na nowe 
kombinacye chemiczne pozwoliły z po- 
czątku na bojaźliwe utrwalanie nie- 


których barw zasadniczych -— a potem 
kombinacye te coraz dalej posuwano 
w dopełnieniach, aż oto nareszcie wi- 


dzimy w kolekcyi „50 prymitywów fla- 
mandzkich* zupełne już opanowanie 
wszystkich tonów zasadniczych i ca- 
lokształt barwny zupelny. 

Znakomity ten wynalazek będzie 
miał ogromne znaczenie wychowawcze, 
kto bowiem wie, jak trudno jest gro- 
madzić galerye dzieł oryginalnych, jak 
tychże dzieł z dniem każdym jest 
coraz mniej, ten pojmie, że kopie 
tak małemalycznie pkodcbne, tak zgod- 
ne z oryginałemi, będą mogły w wielu 
wypadkach doskonale zastępować ory- 
ginały, a już jako materyał porównaw- 
czy ikonograficzny nie dadzą się ni- 


Hugo van der Goes (1420—1482). 


Filip de Croy. 


czem zastąpić; jestto niechybnie naj- 
wyższy dotąd tryumf techniki fotogra- 
ficznej, techniki mechanicznej tak zdu- 
miewająco dokładnej, że staje się nie- 
mal sztuką samą. 


O 


Władysław Wankie. 


Nz ? 


Nauczycielstwo 
polskie w Galicyi. 


Dwadzieścia pięć lat minęło od 
założenia we Lwowie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. Datę 
tę uczczono uroczystemi obradami i 
wydaniem pamiątkowej księgi, za- 
wierającej historyę instytucyi. Ob- 
chodziło ją nie samo tylko nauczy- 
cielstwo. Żywo, serdecznie zazna- 
czyła swój udział cała światła opi- 
nia kraju, która rozumie, czem jest 
dla przyszłości naszej ten półtoraty- 
sięczny zastęp, zorganizowany w 
Towarzystwie, święcącem dziś jubi- 


Zygmunt Samolewicz, zało- 
życiel Tow. nauczycieli 
szkół wyższych 


leusz,— która wie, że jakość szkoły— 
to jakość narodu. 

Towarzystwo powstało w cza- 
sach, w których niejedna siera ży- 
cia publicznego Galicyi przeniknię- 
ta była jeszcze miazmatami wspo- 
mnień i wpływów systemu germani- 
zacyjnego. W szczególności zaś 
całe starsze pokolenie nauczyciel- 
stwa szkół średnich pochodziło ze 
„szkoły niemieckiej", szkoły w zna- 
czeniu dosłownem i przenośnem, 
z której odporne natury wynosiły 
wprawdzie patryotyzm, rozpalony 
do czerwoności, ale słabsze ulegały 
narodowemu zdziczeniu. Gdy kraj, 
uwolniony z więzów bezwzględnego 
ucisku, znajdował się w pierwszej 
fazie swych dążeń do odrodzenia, 
kwestya: jakimi są ci, którzy mają 
temu odrodzeniu przysporzyć no- 
wych działaczy, musiała doniosło- 
ścią swą wysunąć się na czoło za- 
gadnień publicznych. Wówczas naj- 
tężsi i najlepsi w szkolnictwie kra- 
jowem, z Zygmuntem Samolewiczem 
na czele, przystąpili do założenia 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych przed którem otworem sta- 
nęło szerokie zadanie: podnosić na 
coraz wyższe wyżyny Stan nauczy- 
cielski, a z nim poziom ogólny 
szkolnictwa. 

Los jego był początkowo twar- 
dy, tem Świetniejszemi jednak były 
późniejsze zwycięstwa. Naczelna 
krajowa władza szkolna nieufnie, 
a nawet podejrzliwie patrzała w pier- 
wszych latach na organizowanie się 
nauczycielstwa. Dziś, od szeregu 
lat zresztą uznaje w tej organizacyi 
uprawniony i dodatni czynnik, któ- 
ry sama powołuje do współdziała- 
nia. Także rozmiary Towarzystwa 
wzrosły imponująco. Gdy w r. 1885 
obejmowało ono 5 kół i liczyło 
200 członków, w roku jubileuszo- 
wym obejmuje 27 kółiliczy człon- 
ków bez mała 1,500. Tak samo 
wzrosły fundusze Towarzystwa: ze 
skromnej cyfry 9,000 koron do 
157,000. Prawda, że w ciągu ubie- 
głej ćwierci wieku podniosło się 
liczebnie szkolnictwo średnie (szkół 
średnich posiada dziś Galicya 50), 


Rok IV. 4 28 z dnia 10 lipca 1909 r. 


Antoni Karbowiak, historyk 
szkolnictwa polskiego. 


Kaźmierz Twardowski, pre- 
zes Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. 


lecz rozwój Towarzystwa jest czemś 
więcej, niż mechanicznem tylko na- 
stępstwem pomnażania się szkół, 
jest on przedewszystkiem skutkiem 
procesu moralnego, jakiemu w tym 
czasie uległo nauczycielstwo. 

Działałność Towarzystwa obję 
ła pola bardzo rozległe. 

Zorganizowawszy potężny zastęp 
członków, obejmujący dziś już nie- 
mal wszystkich nauczycieli szkół 
średnich, a nadto cały szereg osób, 
interesujących się rozwojem publicz- 
nego wychowania, mogło wywrzeć 
niemały wpływ bezpośredni na samo 
szkolnictwo, na pomnażanie i upo- 
sażanie szkół, na pomieszczenie ich 
i warunki zdrowotne, na udoskona- 
lanie planów naukowych. Powaga 
korporacyi nakazywała zawsze po- 
słuch jej wystąpieniom. 

Dwadzieścia pięć roczników, 
a trzysta tomów organu Towa- 
rzystwa „Muzeum“ — to cała 
biblioteka wiedzy pedagogicznej 
i dydaktycznej, związanej ściśle 
z życiem naszej szkoły, z potrzeba- 
mi i dążeniami, a obok tego praw- 
dziwe archiwum walki o jej ma- 
teryalne warunki bytu, której rezul- 
taty są chlubą Towarzystwa. Od- 
działywując intelektualnie na na- 
uczycielstwo i na ogół, „Muzeum“, 
poza krytyką i gromadzeniem po- 
zytywnych imateryałów do reformy 
szkół w kraju, zaznajamiało ze 
szkolnictwem obcem, podnosiło kwe- 
stye wykształcenia estetycznego i 
badań psychologicznych nad mło- 
dzieżą, a w ostatnich latach podję- 
ło doniosłe dzieło zbierania ma- 
teryałów do określenia istoty szkoły 
narodowej. 

Na polu wydawniczem dopro- 
wadziło Towarzystwo do świetne- 
go rozwoju powierzone sobie wy- 
dawnictwo książek szkolnych, usu- 
wając niedołężne przeróbki pod- 
ręczników niemieckich i zastępując 
je oryginalnemi pracami polskiemi, 
liczącemi się w wyższym stopniu 
z psychiką naszej młodzieży. Do- 
chody pozwoliły Towarzystwu pod- 
jąć wydawnictwa tak pożyteczne, 
jak szereg książek dla młodzieży 
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i tak wspaniałych, jak niedawno 
zainaugurowane wydawnictwo „Nau- 
ki i sztuki“, obejmujące monogra- 
fie popularne z rozmaitych dziedzin 
wiedzy. 

„Polskie muzeum szkolne“ we 
Lwowie, założone w r. 1907, insty- 
tucya dziś już okazała i zasobna, 
stworzona została głównie staraniem 
Towarzystwa. Jak nazwa sama wska- 
zuje. zadaniem jej jest gromadzić 
wszystko, co oświetla rozwój hi- 
storyczny polskiego szkolnictwa 
i wycliowania publicznego od naj- 
dawniejszych czasów. Zapał, z ja- 
kim nauczycielstwo rzuciło się do 
utrwalenia bytu młodej instytucyi, 
świadczy wymownie, jak pojmuje 
ono swe obowiązki społeczne: nie 
tylko pracą nie tylko darami, ale 
w pewnej mierze nawet jego olia- 
rami materyalnemi żyje muzeum, 
wykazujące dziś już tysiące pozycył, 
nieraz pierwszorzędnie cennych. 

Wychodząc ze słusznego zało- 
żenia, że rola nauczyciela nie koń- 
czy się u drzwi szkolnych, Towa- 
rzystwo dążyło do- wytworzenia 
stałego porozumienia między rodzi- 
cami i nauczycielstwem, organizując 
w tym celu zebrania specyalne, 
troszczyło się o należyte zorganizo- 
wanie stancyi uczniowskich, o ure- 
gulowanie bibliotek szkolnych i le- 
ktury domowej uczniów, o ćwicze- 
nia gimnastyczne, gry i zabawy, 
współdziałając na tem polu z inne- 
mi Towarzystwami. W ścisłym związ- 
ku z wychowaniem fizycznem pro- 
pagowało naukę zręczności i spra- 
wności, a ostatniemi czasy ćwiczenia 
w rzemiośle, która to idea znalazła 
dobitny wyraz w warsztatach stu- 
denckich. 

Kilkudziesięciotysięczny fun- 
dusz imienia Adama Mickiewicza, 
który pod egidą Towarzystwa zgro- 
madzony został jakofundusz wsparć 
dla wdów i sierot po nauczycielach 
powstał z dobrowolnego opodatko- 
wania się nauczycieli przez długi 
szereg lat. 

To plony ćwierćwiekowe! 

Lecz zdobyczą ważniejszą, niż 
te, które się dają wyrazić, cyfrą, 
niż wydawnictwa, fundusze i insty- 
tucyc, jest duch, jaki ożywia na- 
uczycielstwo polskie w Galicyi. Po- 
czucie wielkiej narodowej i spo- 
łecznej odpowiedzialności, męska od- 
waga w wypowiadaniu śmiałej opinii 
krytycznej o błędach własnych i błę- 
dach kierownictwaszkół, niezadowal- 
nianie się pracą, ujętą w ramy przepi- 
sów szkolnych, lecz rozszerzenie jej 
na szereg innych pól, pod postacią bi- 
bliotek dla młodzieży, warsztatów, 
kolonii wakacyjnych, organizacyi 
ćwiczeń fizycznych, wreszcie ogól- 
ne moralne i intelektualne podnie- 
sienie poziomu całego stanu na- 


uczycielskiego, który na prowincyi 
uważa się jakoby za kolonizatora 
z ramienia Wszechnicy, te rysy, 
właściwe młodszemu pokoleniu na- 
uczycielstwa, wytworzyły się w nie- 
małym stopniu pod wpływem To- 
warzystwa. Dla nielicznych twór- 
ców jego, pozostałych przy życiu, 
nie może być radośniejszego wido- 
ku, jak widok tego szczytnego poj- 
mowania swych obowiązków przez 
ludzi, którzy wychować wszak ma- 
ją naród. Dni ostatnie, właśnie 
w chwili, gdy Towarzystwo święci- 
ło swój jubileusz, przyniosły nową 
formę uzewnętrznienia się tego ra- 
dosnego zjawiska: w wspaniałym 
wyścigu ofiar na „dar grunwaldz- 
ki“, przeznaczony na cele narodo- 
wej obrony kresów przez szkołę, 
stanęły w pierwszym szeregu grona 
nauczycielskie szkół średnich. 

Z takim materyałem można 
było przystąpić do spełnienia naj- 
większego zadania, jakie może speł- 
nić myślący wychowawca: do re- 
wizyi podstaw współczesnej edu- 
kacyi. 

Wśród światłych kół nauczy- 
cielstwa ustalił się już pogląd, że 
szkoła współczesna, ze swą prze- 
wagą pierwiastków estetyczno-lite- 
rackich, ze swym bagażem klasycz- 
nym, nie przygotowująca zgoła do 
życia realnego, produkująca jednost- 
ki bierne, niezdolne do samodziel- 
nej, produktywnej pracy, jest z grun- 
tu złą, a w szczególności dla nas 
zabójczą i że, niezależnie od re- 
form częściowych, należy dążyć do 
przebudowania jej od podstaw. 
„Nowa szkoła“, szkoła zreformowa- 
na, stała się przedmiotem gorli- 
wych studyów w łonie Towarzy- 
stwa. Powzięto śmiałą myśl: zało- 
żenia doświadczalnej wzorowej szko- 
ły średniej funduszami prywatnemi. 
Wypracowano plan jej, posiłkując 
się planami takich szkół obcych, 
lecz przystosowując go do naszych 
warunków, i projekt, ukończony 
świeżo, przedłożono Radzie szkol- 
nej krajowej do aprobaty. 

Równolegle z tem toczy się, 
ideowo związana ze sprawą szkoły 
wzorowej, akcya ustalenia typu 
szkoły narodowej. któraby. prócz 
uwzględnienia ogólnych zdobyczy 
najnowszej pedagogiki, odpowiada- 
ła jeszcze psychice naszego społe- 
czeństwa i jego specyalnym potrze- 
bom. Sprawę rzucono na szerokie 
tło badań historycznych, sięgnąć 
postanowiono w przeszłość dla wy- 
śledzenia dróg, jakiemi rozwijała 
się polska myśl wychowawcza. 
Obok znakomitego historyka tego 
przedmiotu, Antoniego Karbowiaka, 
szereg innych pracowników podjął 
jego badanie, a rezultaty wykazały 
niezbicie, że systemy, wprowadzo- 


Wyprawa 


do bieguna południowego. 


(vide Nr. rę „Swiata“ z r, b.) 


Fotografia porucznika Shackletona i jego towarzyszów, zdjęta o 178 kilom. od bieguna. 


ne przez rządy rozbiorowe, wypar- 
ły u nas nieporównanie wyższy Sy- 
stem edukacyjny polski, tem wyż- 
szy, że narodowy. Dzieje Komisyi 
edukacyi narodowej były polem 
najpilniej uprawianem przez wielu 
członków Towarzystwa. Z okresu 
tego ogłosiło „Muzeum“ dwa stu- 
dya, dające pogląd na całość akcyi 
reformatorskiej pedagogicznej, z któ- 
rych jedno świadomie podkreślało 
szczegóły, mogące mieć znaczenie 
dla reformy dzisiejszej, nadto stu- 
dya szczegółowe o pedagogach ów- 
czesnych, o kształceniu nauczycieli, 
o podręcznikach, o nauce historyi, 
o wychowaniu fizycznem, o pier- 
wiastku patryotycznym w pedago- 
gice Komisyi. Wszystkie te bada- 
nia są gromadzeniem materyału, 
który niepospolitą odegra rolę przy 
najważniejszem dziele, jakiego To- 
warzystwo pragnie dokonać, przy 
określeniu zasad narodowego wy- 
chowania i nauczania. Do wielkiej 
tej syntezy nie przystąpiono dotąd. 
Z całem poczuciem wagi i powagi 
przedmiotu utrzymuje się go jesz- 
cze w stadyum badań i dyskusyi. 


Lecz cel ten przyświeca Towa- 
rzystwu stale i do niego zmierza 
wszystko, cokolwiek ono do życia 
powołało: i trwające ciągle poszu- 
kiwania, dziejowe i pomnażające 
wciąż swe zbiory Muzeum szkolne 
i nadewszystko: ten żywy zastęp 
pracowników, który z niestrudzo- 
nym zapałem pogłębia praktycznie 
ideę narodowego wychowania. Z tych 
trudów szczęśliwsze jutro pozwoli 
może skorzystać nie samej tylko 
prowincyi, w której działa jubileu- 
szowy rok swój obchodzące Towa- 
rzystwo nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie. 


| zacbać M dai 


A. Ch. 


Kraków. 


Rewolucyjne powieści. 


Rewolucyę robić, to rzecz wspaniała 
i nieraz heroiczna. Pisać historyę re- 
wolucyi—to rzecz niesłychanie zajmu- 
jąca. Ale rewolucyę przeżywać bezpo- 
średnio, jako widz bierny, postawiony 
między dwa ognie i narażony na roz- 
maite, bardzo fatalne i wcale niezasłu- 
żone ewentualności —-to rzecz bezwa- 
runkowo bardzo przykra. 

Zato nadzwyczaj miło i rozkosz- 
nie jest w przyzwoitym dystansie 
w czasie i przestrzeni od tych wszel- 
kich wzruszeń i katastrof przeżywać 
je li tylko w swej własnej wyobraźni, 
wzruszać się sowicie, choćby nawet do 
rzewnego płaczu, bohaterskiemi pery- 
petyami, bajardowskiemi czynami tych— 
jak ich p. Daniłowski w swej „Jaskół- 
ce“ nazywa —- „bezdomnych tułaczy, 
wędrujących siewców, niestrudzonych 
pielgrzymów“, dążących do zrealizo- 
wania swych marzeń o poprawie doli 
ludzkiej, męczarniami ofiar, rycerskich 
fanatyków idei, w poświęceniu swem 
zdolnych zawsze do tego, do czegośmy 
nawet teoretycznie niezdolni. 

Stąd też w kołach najbardziej fi- 
listersko - burżuazyjnych, najbardziej 
nieprzystępnych wszelakim szataństwom 
przewrotu, ów wielki popyt na wszel- 
kie „rewolucyjne“ powieści, dające ten 
sam miluchny dreszczyk teoretycznego 
strachu i podniecenia, jaki dają wszel- 
kie szerlokiady i kryminalistyczne awan- 
tury, karkołomne cyrkowe kawały, fa- 
kirowskie sztuczki i wszystkie żadnem 
bezpośredniem niebezpieczeństwem nie- 
grożące wzruszenia. 

Stąd też, z drugiej strony, dla za 
dowolenia raptownego popytu, raptow- 
na podaż tego rodzaju towaru o jako- 


ści wcale nieproblematycznej. Stąd 
wielki napływ „aktualnych* sensacyi 
i tego rodzaju i tej wartości, co po- 
wieści p. Artura Gruszeckiego („Bo- 
jownicy* i „Na wulkanie*), p. Kuli- 
kowskiej („W promieniach“), Mimara 
(„W nierównej walce*) i mnóstwo in- 
nych, o których i historya literatury 
nigdy nie wspomni i któremi także 
krytyka literacka nie ma najmniejszego 
powodu się zajmować. "Są to okrop- 
nie straszne, okropnie awanturnicze, 
okropnie krwawe historye, pełne bomb, 
sztyletów, brauningów, skrytobójczych 
mordów, wyroków śmierci, bandyckich 
napadów, ekspropryacyi, zdrad, szpie- 
gów, więzień, przerażających boha- 
terstw, wszystkich możliwych i zupełnie 
niemożliwych nadzwyczajności, awszyst- 
ko to podlane strasznie wodnistym so- 
sikiem fałszywego sentymentu, repor- 
terskiej romantyczności, melodramatycz- 
nego tragizmu. 

Itu nasuwa się ciekawe spostrze- 
żenie, że przez wszystkie czasy praw- 
dziwa, wielka sztuka trzymała się 
zdala od wszelkich „rewolucyjnych“ 
tematów. Jeden tylko dramat imał się 
ich i to czasem szczęśliwie; ale ani 
wielka poezya epicka, ani powieść nie 
zwracała się ku nim wcale. Raz tylko 
jeden Wiktor Hugo z wspaniałym roz- 
machem rzucił niby fresk barwny swe 
Quatrevingt-lreize; raz jeden tylko 
Balzac, także do bohaterskiej Wandei 
sięgając, dał swych „Szuanów*. 

v Naszej rewolucyjnej martyrologii 
porozbiorowej nie tknął się dotąd 
nikt; nie powstało z niej żadne istot- 
nie wielkie dzieło sztuki, bo przecież 
Kraszewskiego powieści o 63 roku na 
to miano nie zasługują wcale. Dopiero 
Żeromski zwrócił się ku niej i wyjął 
z niej kilka epizodycznych fragmen- 
tów, tworząc z nich istne arcydzieła, 
by wymienić tylko ostatnie: do głębi 
wstrząsającą, a w ramach prostej, lako- 
nicznej opowieści zamkniętą tragedyę 
obowiązku, ponurą, okrutną — gdzie 
brat staje przeciw bratu, własna krew 
przeciw krwi własnej w nieubłaganym, 
zabójczym konflikcie *). Dopiero Bart- 
kiewicz z tych krwawych, rozpacznych 
motywów stworzył istotnie wielkie dzie- 
ło sztuki: swój „63%, jędrny, męski, 
wyzbyty wszelkiej sentymentalności, 
wszelkiej frazeologii, a boleśnie praw- 
dziwy **). 

Ale ani Żeromski, ani Bartkie- 
wicz, ani nikt inny nie dał dotychczas 
dzieła, któreby objęło całość owej epo- 


*) „Echa leśne*, Kraków, 1908 r. 

**) W zbiorze nowel „Słabe serca‘, 
Warszawa. Nakład Orgelbranda Synów, 
1908 r. 


ki rewolucyjnej albo któreby w wiel- 
kich rozmiarach na tle i w środowisku 
tej epoki było oparte. Tak samo też 
ani rewolucyjny ruch 31 roku, ani ruch 
ostatnich lat dzieła o wielkim zakroju 
nie wydał, dzieła, w któremby cała współ- 
czesność wszystkich warstw i genera- 
cyi widziała się jak w zwierciadle. 

* W przedrewolucyjną epokę, w cza- 
sy, które były przygotowaniem ostat- 
niego wybuchu, sięgnął w ostatniej 
swej powieści p. G. Daniłowski”), 
chcąc dać artystyczne odtworzenie ich 
typu, ich nastroju, ich ducha. Udało 
mu się to tylko w części. Talent jego, 
na wskróś liryczny, nie ma w sobie 
tego epickiego rozmachu, tej zdolności 
ożywiania tłumów, jaka do wykonania 
tak szerokiego zamiaru niezbędna. To 
też dał on świetne wprost typy fana- 
tyków rewolucyi, tych ofiarnych mę- 
czenników idei, do których czuje tak 
wielką sympatyę, że w nich nic prócz 
stron dodatnich i świetlanych nie widzi. 
Ale ruchu masy, odbicia zwartego, so- 
lidarnego działania, marzącego o prze- 
wrocie społecznym falangi, dać nie był 
w stanie. To też powieść jego jest 
przedewszystkiem romansem,  eroty- 
kiem, mającym śliczne i doskonałe 
momenty uczuciowe, w którym poprzez 
dzieje stosunku dwojga rozkochanych 
w sobie ludzi snują się „jaskółki“, 
zapowiadające nastanie nowej wiosny 
w dziejach ludzkości, snują się typy 
„podziemnych“ działaczy, uchwyco- 
ne świetnie, ale jednostronnie, i nie 
dające pojęcia o całości ruchu, któ- 
rego są przedstawicielami. 

Wyłącznie rewolucyjnym ruchem, 
ale z czasów przed laty kilkudziesię- 
ciu, z owej krwawej epoki „Narodnej 
Woli“ zajął się p. Stanisław Brzozow- 
ski w swej powieści **). Tu na plan 
pierwszy wysuwa się rewolucyjna dzia- 
łalność w głębiach rosyjskiego impe- 
ryum, a Polskę i polskość reprezentuje 
tylko typ wynarodowionego zupełnie 
nihilisty, który dla ojczyzny swej nie 
ma nic, prócz pogardy i nienawiści. 
Jest to typowa tendencyjna powieść, 
broniąca pewnych haseł, pewnych idei, 
powieść, w której artystyczna forma 
jest tylko pretekstem dla zupełnie in- 
nych celów: dla popularyzacyi doktry- 
ny i apoteozy progonów dzisiejszego 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. Wiel- 
ki talent pisarski p. Brzozowskiego 
czyni książkę jego bardzo ciekawą, 
a jego polemiczna werwa nadaje jej 
specyficzny urok; wulkaniczny tempe- 

*) „Jaskółka“. Drugie wydanie. War- 
szawa. Gebethner i Wolii, 1909 r. 


**) Stanisław Brzozowski, „Płomienie“ 
Lwów, Połoniecki, 1908 r. 
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rament porywa czasem, choć nie prze- 
konuje. Ale, niestety, największe zna- 
czenie posiadają „Płomienie“ tylko 
jako popularne przedstawienie dziejów 
„Narodnej Woli“ i jej przywódców, 
pomiędzy których fikcyjny bohater 
powieści wlazł jak Piłat w Credo. 

Najgłębiej jednak w ten świat 
sam w sobie zamknięty, istniejący po- 
za ramami tak zwanego normalnego 
życia, sięgnął Wacław Sieroszewski. 
On jeden—prócz Reymonta, który z ge- 
nialną wprost intuicyą stworzył mi- 
strzowski typ bojowca-zabójcy (no- 
wela „Zabiłem“ w zbiorze „Na kra- 
wędzi*),—on jeden tylko z wspaniałą, 
imponującą objektywnością, z niebywa- 
łą wprost w literaturze wszechświata 
jasnowidzeniem  artystycznem, twór- 
czem, zdołał przeniknąć na wskróś 
psychikę tych jednostek, wyrzuconych— 
jak już powiedziałem — poza nawias 
tak zwanego normalnego życia i z do- 
bytych z niej pierwiastków uczynić 
nową, cudowną syntezę *). 

Ze wszystkich dzieł Sieroszew- 
skiego najpotężniejsze, najwyższe—to 
„Małżeństwo“, ta tragiczna  idylla 
dwojga wygnańców, rzuconych na pół- 
noc daleką i tam złączonych z sobą 
przez przepotężną wolę... przypadku. 
Nigdy może z tak głębokiem, nie- 
omylnem wyczuciem ujętą nie została 
tragiczna walka dwojga istot, które 


złączywszy się z sobą w momencie 
szału, w momencie upojenia wios- 
ną życia, w momencie najwyższego 


napięcia lęku przed samotnością, czu- 
ją nagle, że ani. bez siebie, ani 
razem z sobą żyć nie mogą, że 
dusze ich są jak dwa niestrojne tony, 
które nigdy eufonicznego dźwięku nie 
dadzą, że zamiast stać się wzajemnie 
źródłem dośmiertnego, najwyższego 
szczęścia, stały się wzajem dla siebie 
źródłem dośmiertnego cierpienia, nieu- 
tulonej tęsknicy i żalu... 

Obok tej tragedyi uczucia, które 
od wiek wieka, w każdym poszcze- 
gólnym wypadku niczem innem nie 
jest, jak walką jednej płci o panowa- 
nie nad drugą, daje Sieroszewski dwie 
inne tragedye cierpienia, na innym 
osnute motywie: tragedye bezpłodnej 
ofiary, beznadziejnych męczarni, tej 
niedoli, której imię, w ostatnich kil- 
ku latach— legion. 

I tu Sieroszewski objektywnością 
swą, spokojem i prawdą wywiera nie- 
bywałe wrażenie; to dantejskie pie- 


kło wstrząsa do głębi swą grozą 
*) Wacław Sieroszewski. „Małżeń- 
stwo. Być albo nie być.  Tułacze*. War- 


Szawa, Gebethner i Wolff, 1909 r. 


i jaskrawością, a jednak nigdy nie 
przestaje być dziełem sztuki wielkiej, 
szczerej i poważnej. 

Rewolucyjne ruchy ostatnich lat 
nie pozostały więc bez wpływu na 
naszą twórczość artystyczną. Jest to 
dowodem jej bezpośredniego związku 
z życiem, a tem samem i jej niesłab- 
nącej ani na chwilę siły odradzania 
się, przeobrażania i opanowywania 
coraz to nowych dziedzin, tworzenia 
coraz to nowych syntez. Czy przeży- 
cia i wrażenia lat ostatnich nie staną 
się przedmiotem dzieła, któreby je 
zamknęło w ramy szerokie i stało się 
ich odbiciem — to kwestya, którą prze- 
sądzać byłoby zawcześnie. Sztuce brak 
jeszcze dystansu, z którego ogarnąć- 
by je mogła w całości i wszechstronnie. 

Adolf Strzelecki. 


poza) "tu 


literatury. © 


Jadwiga Podhorska. Ballady i 
Kraków. 1909. 


Zdarza się często, że gdzieś, zwłasz- 
cza na kresach Polski, rodzą się talenty 
i nigdy nie osiągają rozwoju przez brak 
łączności z żywem tętnem literatury, któ- 
ra nowe ma wymagania i co doformy i co 
do treści. Naiwne i staroświeckie poezye 
p. Podhorskiej właśnie ten brak łączności 
zdradzają. Prócz tego nie posiadają tej 
siły artystycznego ujęcia, któraby nam u- 
twór w formie choćby niemodernistycznej 
siłą nastroju zasuggerować mogła. Nie 
szlachetność uczuć i wrażliwość na piękno 
stanowią poetę, lecz dopiero moc opano- 
wania materyału poetyckiego. 

Halina Zielińska. Poezye. Warszawa. 1909. 

Na poezyach p. Zielińskiej znać silny 
wpływ Tetmajera, którego liryka pesymi- 
styczna widać najsilniej do niej przema- 
wia. Lecz w niektórych poezyach jest 
przejmujący smutek i wdzięk prawdziwego 
nastroju. | życzylibyśmy młodej poetce, 
aby częściej przemawiała do nas i, otrząs- 
nąwszy się z obcych wpływów, wyłowiła 
z własnych głębi perły, jeszcze jej samej 
nieznane. 

Książę Popiel. Tragedya. Napisał W. Ko- 
rolewicz. Kraków. 1909. G. Gebethner i S-ka 

Ładnie wydana książka, z ładną kartą 
tytułową i rysunkiem Fr. Turka, na miano 
tragedyi nie zasługuje. Nie widzimy wę- 
zła tragicznego w Popielu, nie widzimy 
żadnych pobudek, ani motywów, dlaczego 
stał się czarnym charakterem. Paczej jest- 


poezye. 


to udramatyzowany śpiew historyczny Niem- 
cewicza. Akcya rozpoczyna się w chwili, gdy 
wszelkie zbrodnie zostały spełnione, gdy 
pozostaje tylko oczekiwanie kary. Niema 
już walki i ważenia się przeznaczeń w zna- 
czeniu wewnętrznem, bo w zewnętrznem 
zostaje do rozstrzygnięcia walka ze szczu- 
rami. Przełom historyczny, który chciał 
przedstawić W. Korolewicz, t. j. ustąpienie 
stanów uprzywilejowanych przed ludem, 
nie jest wyraźnie i artystycznie zaznaczo- 
ny. Bo osiągnąć efekt takiego przełomu 
można albo przez odtworzenie nastroju 
zbiorowego, albo przez tak silne uwypuk- 
lenie postaci indywidualnych, aby się sta- 
ły symbolem. W stylu Korolewicza daje 
się czuć wpływ Wyspiańskiego. Savitri. 


Przewodnik po Litwie i Białej Rusi. Zebrał 

i opracował N. Rouba. Wilno, wyd. „Ku- 

ryera Litewskiego”, nakł. Edmunda No- 
wickiego. 

Przewodnik, który wydał „Kuryer Li- 
tewski*, prócz spisu miejscowości podaje 
wszędzie stosunki ludnościowe, ekonomicz- 
ne i wyznaniowe, oraz wzmiankę o fak- 
tach historycznych, związanych z daną 
miejscowością. Przytacza również miej- 
scowe podania i legendy, wskazuje zabyt- 
ki i pomniki przeszłości. Przez to stanie 
się „Przewodnik* nieccenionym podręcz- 
nikiem dla każdego, kto zechce pisać o 
stosunkach na Litwie i Białej Rusi. Wobec 
powikłanych i zaostrzonych stosunków na- 
rodowościowych w tych krajach, wobec 
walki o prawa kulturalne i pretensyi o każ- 
dy szmat ziemi, wnoszonych od razu przez 
kilka narodowości, tylko ścisłe naukowe 
badanie potrali wnieść światło i uzasadnić 
słuszne pretensye, a odeprzeć niesłuszne. 
Odsłoni się obraz naszej pracy kulturalnej 
na Litwie, uwydatni się, na jakiej podsta- 
wie polak jest uprawnionym obywatelem 
Litwy, nie uszczuplając praw innych naro- 
dowości krajowych. 

D-r med. Stanisław Breyer. Jak odzyskać 
zdrowie? Kraków. G. Gebethner i S-ka. 
1909. 


Publiczność może z całym zapałem 
powitać książkę d-ra Breyera, gdyż znaj- 
dzie w niej krytykę medycyny oficyalnej 
i jej zawodowych augurów. Zazdrosne 
strzeżenie tajemnic medycyny ma na celu 
raczej dobro fachowców, wymagających 
dla siebie zaufania bez granic, niż dobro 
chorych. Człowiek, oryentujący się tro- 
chę w kwestyach medycznych. co prawda, 
nie tak często wezwie lekarza, lecz za to 
w niejednym wypadku od choroby się u- 
chroni. Krytyka d-ra Breyera jest skiero- 
wana przeciwko zbytniej specyalizacyi me- 
dycyny, przeciwko allopatyi i t. d.; prócz 
tego książka jego zawiera streszczenie naj- 
nowszych teoryi leczniczych d-ra Krulla, 
Schnesslera i t. d. i, zwracając się do mło- 
dych kolegów, zachęca ich do wprowadze- 
nia i stosowania nowych teóryi wbrew 
doktrynom uniwersyteckim. 


Wojciech Szukiewicz. O kremacyi czyli 
paleniu ciał po śmierci. Warszawa, skład 
główny w Księgarni Powszechnej. 1909. 


Książeczka ta przedstawia kremacyę, 
jako zwyczaj daleko poetyczniejszego od- 
dawania czci umarłym, niż grzebanie w zie- 
mi. Przytacza wszystkie argumenty, które 
przemawiają za wprowadzeniem kremato- 
ryów, a więc: uniknięcie strasznej agonii 
w trumnie w razie śmierci pozornej, usu- 
nięcie wielu chorób zaraźliwych, których 
rozsadnikami są trupy i cmentarze. Zwal- 
cza również skrupuły prawnej i religijnej 
natury, powstrzymujące ludzi od palenia 
zwłok. Celem broszury powyższej jest 
przygotowanie opinii publicznej do zało- 
żenia krematoryum w Warszawie. We 
wszystkich krajach kulturalnych zwyczaj 
ten rozpowszechnia się coraz bardziej. 


| tn GA auch) S. 


10 


a 


TERA opad 


Nowy kościół w Limanowej według projektu 
Zdzisława Mączeńskiego. 


Z architektury. 


Mnożące się ostatniemi czasy konkursy 
architektoniczne w Polsce, zwłaszcza w Ga- 
licyi i w Królestwie, wykazują pocieszają- 
jący rozwój tej najuboższej, najbardziej 
zaniedbanej gałęzi sztuki naszej, a obok 
tego świadczą, iż dla rozwoju tego po- 
wstają zwolna niezbędne warunki natural- 
ne w postaci podnoszącego się poziomu 
potrzeb artystycznych w społeczeństwie. 
Objawem postępu w obu tych kierunkach 
był konkurs na projekt nowego kościoła 
w Limanowej. Mała i niezbyt zamożna 
mieścina górska w Galicyi, przystępując 
do budowy świątyni, poszła nieutartym 
jeszcze niestety, ale ucierającym się zwolna 
szlakiem i na projekt jej rozpisała konkurs 
za pośrednictwem Towarzystwa „Polska 
sztuka stosowana“. Konkurs dał wynik 
bardzo pomyślny: prac nadesłano 23, wtej 
liczbie wiele odznaczających się wybitnym 
talentem. Nagrodę pierwszą zdobył war- 
szawianin p. Zdzisław Mączeński za pro- 
jekt, który podajemy w reprodukcyi; na- 
grodę drugą pp. Witold Minkiewicz z Pe- 
tersburgą i Konstanty Jakimowicz z War- 
szawy. 


„o <QEEŻ 
pe, nn CIT 


Morawsko-polska 
wystawa sztuki. 


Z inicyatywy dwóch znakomitych 
artystów: krakowianina Włodzimierza 
Tetmajera i morawianina Józefa Uprki 
przyszła do skutku pierwsza czesko- 
polska wystawa sztuki, która się od- 
była w Hodoninie na Morawach, ślicz- 
nem miasteczku, „odzyskiwanem* wła- 
śnie na niemcach, a leżącem w samem 
sercu najbarwniejszego, najbardziej ma- 
lowniczego z krajów słowiańskich. 

Morawy i Małopolska są krajami 
tak pod każdym względem zbliżone- 
mi do siebie i podobnemi, że zdumie- 
wać się należy, iż do tej pory nie 
istniały między niemi żadne trwalsze 
związki duchowe. Są przedewszyst- 
kiem sąsiadami na dość sporej prze- 


strzeni. Ta blizkość geograficzna wy- 
tworzyła powinowactwo tak ścisłe, że 
nie podobna nawet wykreślić dokładnej 
granicy językowej między jednym kra- 
jem, a drugim, a wedle zgodnej opinii 
znawców tego przedmiotu gwary lu- 
dowe morawskie są o wiele podobniej- 
sze do gwar małopolskich, niż do 
tych, jakiemi się posługuje lud czeski 
w Koronie. Podobnie jak język, tak- 
że i obyczajowo-kulturalna strona ży- 
cia obu krajów jest uderzająco podo- 
bna. Tu i tam  kipiąca  fantazya 
chłopa, przepych barw, bogactwo iroz- 
maitość stroju. Gdy w Czechach wła- 
ściwych panuje indyferentyzm religij- 
ny we wszystkich niemal warstwach, 
nie wyjmując najniższych, których 
znaczny cdłam należy przytem do ko- 
ścioła protestanckiego, na Morawach 
kwitnie pobożność taka sama, jak w Pol- 
sce, podnosząca katolicyzm do znacze- 
nia niemal narodowej instytucyi, zu- 
pełnie, jak u nas. Psychika morawia- 
nina i polaka są tak zbliżone do sie- 
bie pod każdym względem, jakby obaj 
do jednego należeli narodu. 

To wszystko tworzy, samą naturą 
rzeczy określone, wyborne warunki dla 
ścisłych duchowych stosunków. I rzecz 
dziwna, nie było ich dotychczas tak 
dalece, iż mogłoby się zdawać, że ja- 
kiś nieprzebyty mur chiński rozdziela 
od siebie oba kraje. 

Stosunki te zapoczątkowała wre- 
szcie sztuka. Ten czynnik, stojący po 
nad wszelkiemi fluktuacyami politycz- 
nemi, czynnik wiążący i spajający to, 
co inne rozrywają, stał się hasłem 
pierwszego faktycznego zbliżenia dwóch 
siostrzyc: Polski i Moraw. 

Polsko czeską wystawę sztuki urzą- 
dzono w pięknych salach „Domu Na- 
rodniego* w Hodoninie, a zorganizo- 
wano ją w ten sposób, że niema tu 
osobnych działów, polskiego i cze- 
skiego, lecz wszystkie dzieła złączone 
zostały w wspólną organiczną całość. 
Ten oryginalny i, jak się okazało, na- 
der szczęśliwy pomysł ukazał właśnie 
w całej plastyce, jak niesłychanie po- 
krewną jest psychika nasza i norawian. 
Genialny Józef Uprka dominuje wśród 
czechów. Kto widział kiedykolwiek 
w Polsce obrazy tego niepospolitego 
artysty, musiał być uderzony jego „po- 
dobieństwem" do Tetmajera, który, jak 
nikt drugi, umie przenieść na płótno 
bajeczne piękno krakowskiego ludu. 


Z wystawy czesko-polskiej w Hodoninie. 


Tu jednak uczymy się rozumieć to po- 
dobieństwo i patrzeć na nie w właści- 
wy sposób. Gdyż Uprka, tak samo, 
jak Tetmajer, jest malarzem swojego 
ludu, a lud ten jest najautentyczniej- 
szym bratem naszego małopolskiego 
chłopa. Niezrównany  kolorysta, od- 
twarzający śmiałemi i pewnemi rzuta- 
mi pendzla najpiękniejszy lud na świe- 
cie, lud słowacko-morawski, jak bawi 


Jury wystawy w Hodoninie 


się on, jak w pocie czoła pracuje i mo- 
dli się, Uprka, podobnie, jak Tetmajer, 
żyje i tworzy na wsi, w rodzinnej swej 
Hroznej Lhocie i przykładem swym 
pociąga innych. Swietny akwarelista, 
Antoni Trolka, tak samo, jak mistrz, 
pozostał wiernym wsi, w której się 
urodził, nie zrzucił nawet ślicznego 
stroju ludowego i jest jedynym w swo- 
im rodzaju przykładem włościanina- 
artysty. Bohumil Jaronek Kalvoda, 


Ludmila Stara, Lolek, Michna, to naj- 
lepsi przedstawiciele malarstwa mo- 
rawskiego, reprezentowani na wysta- 
wie. Franciszek Uprka, brat Józefa, 
trzyma pierwszeństwo w rzeźbie. Ije- 
go także twórczość czerpie siłę swą 
w tej samej ludowej krynicy. 

Ogółem artystów czesko-moraw- 
skich wzięło udział w wystawie 24, 
naszych 14. Prócz Tetmajera: St. Czaj- 
kowski, Filipkiewicz, Vlastimil Hofman, 


Kamocki, Karpiński, Krasnowolski, 
Maszkowski, Radziejowski, Weiss, Wo- 
dzinowski, Wrzesiński, Zelechowski, 


więc tacy, którzy mogli dobrze sztukę 
naszą reprezentować. Wystawa, urzą- 
dzona przez „Sdrużeni vytvarnych 
umielcu moravskych*, instytucyę zna- 
ną i poważną, była wypadkiem w ży- 
ciu kulturalnem Moraw, a udział gre- 
mialny artystów polskich nadał jej 
wyjątkowe znaczenia i rozgłos. Mały 
Hodonin ściągnął kwiat inteligencyi cze- 
skiej z różnych stron kraju, lecz ni- 
czem była ona wobec płynącej wciąż 
fali okolicznego ludu, którego dziel- 
ność fizyczna, patryotyczna dojrzałość 
i imponujące bogactwo malowniczych 
strojów zdumiewały nas i olśniewa- 
ły. Kto widział własnemi oczyma ten 
niesłychany przepych etnograficzny, tę 
istną tęczowość odmian lokalnych, ową 
nieprzebraną obfitość i rozmaitość ko- 
lorów, wyszywań, haftów, koronek, ten 
mógł dopiero zrozumieć artystów, któ- 
rzy wśród tego pięknego ludu żyją 
i tworzą. 

Polacy odnieśli również piękny 
sukces artystyczny. I nie tylko arty- 
styczny. Przyjmowano ich z całem 
braterskiem wylaniem, jak miłych ibli- 
skich gości. Sztuka zbliżyła nas po 
raz pierwszy do morawskich sąsiadów 
i braci i na tle tego kulturalnego zbli- 
żenia rozwiązały się gdzieś tam ra 
dnie drzemiące sentymenty, obudził się 
głos krwi i popłynęły strugi wymowy 
rwącej i gorącej, jak natura słowiańska, 
pragnącej utrwalić słowem to, co się 
tak szczęśliwie czynem zaczęło. Trzy 
języki, trzy plemiona słowiańskie, sło- 
wacy, morawianie, polacy, splotły się 
w całość, która przez chwilę zdawała 
się bić jednem sercem. Goście polscy 
wrócili do domu z wrażeniem, iż w cią- 
gu tych krótkich dni zmniejszyła się 
odległość między starym Krakowem 
a pięknym krajem morawskim. 


Slosław. 
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Z wystąwy czesko-polskiej w Hodoninie 


Grupa panów (od lewej do prawej): Juliusz hr. 
Tarnowski, Józef hr. Plater, ks. Drucki-Lube- 
cki, Zygmunt hr. Plater, bar. Hejdel i inni. 


Tydzień sportowy 
_w Radomiu. 


(Fot, G. Grodzicki w Radomin). 

W ubiegłym tygodniu odbyły się 

w Radomiu wyścigi oraz konkursy 
konne. Dzięki energicznym zabiegom 
wice-prezesa radomskiego Tow. Za- 
chęty Wyścigów konnych, Juliusza hr. 
Tarnowskiego, oraz sekretarza, p. Ta- 
deusza Przyłęckiego, sportowe te za- 
bawy udały się doskonale. Na cichych 
ulicach Radomia wrzało przez kilka 
dni podniecone życie. Liczne pojazdy 
i samojazdy przebiegały ulice, a wie- 
czorem w restauracyach rozbrzmiewała 
muzyka. Główne nagrody na wyści- 
gach osiągnęły konie Macieja ks. Ra- 
dziwiłła, Aleks. margr. Wielopolskiego, 
Alfreda hr. Morstina, pp. K. Poznań- 
skiego, M. Szwejcera i Jerzego hr. 
Skarbka. W wyścigu wózków paro- 
konnych na przestrzeni 30-u wiorst 
zwyciężył zaprząg Al. margr. Wielo- 
polskiego. W konkursie jazdy konnej 


Wyścig fornalek. Ludwik Nieciecki z Kosowa, gub. Radomska — IIl-cia nagroda. 


kłusem odniósł tryumf Józef hr. Wie- 
lopolski 


Wreszcie w konkursie for- 


Wyścig kłusowy |-sza nagroda, dystans 
5 wiorst, Józef hr. Wielopolski. 


Wyścig kłusowy, dystans 30 wiorst — 


|-sza nagroda, Margr. Wielopolski. 
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nalek, założonych czwórkami, pierwszą 
nagrodę otrzymał Jan hr. Zamoyski 
z Trzebienia, drugą—p. Michał Jasień- 
ski z Woli Siennieńskiej. 


ao 


Wyścig samochodów. 


Z inicyatywy warszawskiego „Gońca“, 
a na mocy postanowienia, powziętego na 
zebraniu u warsz. cyklistów, urządzony Zo- 
stanie podwójny wyścig samochodów. 

Pierwszy odbędzie się 21 sierpnia. Bę- 
dzie to „raid* turystyczny na linii Warsza- 
wa-Częstochowa. Minimum czasu 15 godzin. 
Najmniej 8 zgłoszeń i 4 samochody star- 


tujące. Nagroda: wszyscy wypełniający 
warunki otrzymają żetony pamiątkowe 
i odznaki. Redakcya „Gońca* przyjmuje 


zgłoszenia i udziela objaśnień. 

Dzień następny (22 sierpnia) przezna- 
czony będzie na drugi wyścig wiorstowy 
pod Częstochową. Warunki zostaną bliżej 
określone. Nagrody wyznaczy redakcya 
„Gońca“. 

Celem tych podwójnych zapasów jest 
wypróbowanie, jaki rodzaj samochodów 
dla naszego kraju jest najodpowiedniejszy. 
Samochód, który wytrzyma nasze szosy 
i drogi i wyjdzie z raidu zwycięsko, przej- 
dzie niezawodnie ciężką próbę. Redakcya 
„Gońca“, urządzając te podwójne wyścigi, 
wychodzi ze słusznego założenia, że sa- 
mochody mają pewnego rodzaju przyszłość 
w komunikacyi na prowincyi i w tym celu 
zbadanie ich siły i sprawności jest cie- 
kawem nie tylko ze stanowiska sportowe- 
go, ale i praktycznego. 


CD 


Uczestnicy wycieczki na Śląsk, Morawy i Czechy. 


Wycieczkawłościan polskich 
za granicę. 

(Fot. J. Kułewski), 

Staraniem Centralnego Wydziału Kó- 
łek Rolniczych urządzoną została wyciecz- 
ka włościan do Czech, na Morawy i na 
Ślązk austracki celem zwiedzenia tamtej- 
szych gospodarstw chłopskich, szkół, spó- 
łek i fabryk. Wycieczka odbyła się przed 
trzema tygodniami, trwała dni dziesięć, a 
wzięło w niej udział 51 włościan z całego 
Królestwa (z wyjątkiem gub. Piotrkowskiej, 
Kaliskiej i Suwalskiej). Z ramienia Cen- 
tralnego Wydziału Kółek Rolniczych dele- 


W ogrodzie prezesa Cieszyńskiego Tow. 
Rolniczego, p. Cienciały. 


gowano jako przewodników pp: Stefana 
Jankowskiego, redaktora „Gospodarza“, 


Włodz. Bzowskiego, redaktora „Przewodni- 
ka Kółek“, p. Wacława Wagnera, instruk- 
tora rolniczego, i Tomasza Gabrysia, in- 


Gospodarstwo włościańskie 9-cio morgowe 
we wsi Resztowiec w Choceniu (Czechy). 


struktora mleczarskiego. Przyłączyli się do 
wycieczki p. Ambraziewicz, dziennikarz, 
i p. Czesław Kulewski, fotograf, któremu 
zawdzięczamy piękne zdjęcia. 

Nasi włościanie z wysokiem zaintere- 
sowaniem przyglądali się kulturalnym u- 
rządzeniom gospodarskim naszych sąsia- 
dów zachodnich i znajdując wszędzie po- 
uczające wyjaśnienia, przywieźli do domów 
duży zapas nowycli spostrzeżeń i doświad- 
czeń. Wycieczki tego rodzaju muszą wpły- 


Wyjazd włościan naszych ze wsi Przykazy (Morawy). 


Ogólny widok wioski. 
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nąć doskonale na rozwój kultury rolniczej 
wśród naszych gospodarzy małorolnych. 
Zaś zwiedzenie takich miast, jak Warsza- 
wa, Kraków i Praga Czeska rozszerza nie- 
wątpliwie widnokrąg ich myśli. 

Centralnemu Wydziałowi Kółek Rolni- 
czych należy poczytywać za zasługę pod- 
jęcie tak zbożnej inicyatywy. Prawdopo- 
dobnie tego rodzaju wycieczki będą się 
odbywać peryodycznie, bo uczestników przy 
rozumnej propagandzie z pewnością nie 
zbraknie. Przy umiejętnej organizacyi zre- 
sztą koszty wycieczki dadzą się zreduko- 
wać do minimum. 


Psy w zaprzęgu w Czechach rozwożą mleko 
i mięso. 


~ 


Ryszard Muther. 


Znakomity estetyk niemiecki, poważ- 
ny a głęboki historyk i znawca sztuki, Ry- 
szard Muther, zmarł nagle w zakładzie 
leczniczym pod Wrocławiem, a zmarł w si- 
le wieku, bo w 49 roku życia. 


Po skończeniu studyów uniwersytec- 
kich na wydziale filozoficznym w Heidel- 
bergu i Lipsku, został konserwatorem 
sztychów w mo- 
nachijskiem mu- 
zeum narodo- 
wem, będąc 
przytem docen- 
tem tamtejszego 
uniwersytet u. 
Wykłady jego z 
dziedziny estety- 
ki przyciągały 
tłumy młodzieży, 
a jego dzieło 
„Historya malar- 
stwa XIX wieku“ 
postawiło go od 
razu na pierw- 
szym szczeblu w 
świecie ducha i 
wiedzy.  Powo- 
łany przed 14 laty na katedrę historyi 
sztuki we Wrocławiu, pozostał tam aż do 
chwili, kiedy zrujnowane zdrowie i defekt 
serca spowodowały przerwę w pracy. Na 
stanowisku profesora napisał jeszcze i wy- 
dał: „Dzieje malarstwa“, „Stulecie malar- 
stwa francuskiego*, „Dzieje malarstwa an- 
gielskiego*, „Dzieje malarstwa belgijskie- 
go* i inne. Słynne były przed kilku jeszcze 
laty jego felietony w pismach wiedeńskich 
o sztuce, z powodu t.zw. nowych prądów, 
secesyi i t. d., których chorobliwość i bez- 
podstawność wytrawnym sądem a ciętem 
piórem wykazał i schłostał. 


Prof. Ryszard Muther. 


Jako dziejopisa sztuki i estetyki sta- 
wić go można na jednym poziomie ze 
znacznie starszym Taine'm, do którego du- 
chem, wiedzą i kulturą umysłową był nie- 
co zbliżonym. 

a, 


Wielki dzień sportowy w Paryżu „Grand Prix“, 


Dzień wielkiej nagrody na wyścigach w Long Champs, jest uroczystym dla wszystkich 

sfer paryskich. Niezamożny mieszczuch udaje się na nie statkiem parowym lub omnibu- 

sem. Przez pola Elizejskie dążą ku laskowi bulońskiemu tysiączne samochody i pojazdy. 

Zaśz Placu Zgody wyjeżdżają wspaniałe „dragi*, zaprzężone w czwórki koni, a wiozące 
eleganckich sportsmenów obojga płci na pole Long Champs. 


Szczęśliwy. zwycięzca. 


Wielką nagrodę (359,000 fr.) wygrał bez trudu Verdun Maurycego bar. Rotszylda. Nie 
było to zresztą niespodzianką. Angielscy współzawodnicy, zazwyczaj bardzo groźni, tym 
razem nie byli na wysokości zadania. 


„Grand Prix“ jest dniem, w którym kraw- 

cy paryscy pokazują nieznane kreacye mody. 

Wszystkie szwaczki gromadzą się tłumnie 

na pesage'u, i notują pilnie pomysły takich 

mistrzów, jak Paquin lub Woth. Nazajutrz 

świat dowiaduje się, co będzie noszone 
w sezonie letnim. 


Sains Saćns. 


Festival Chopina w Paryżu. 


Pod przewodnictwem Kamila Sains 
Saćnsa odbyła się w Paryżu wiel- 
ka uroczystość, urządzona na cześć 
Chopina. Ogromna sala Trocadera na- 
pełniła się publicznością, w niemałej 
części polską. Znać to było po zapa- 
le, z jakim oklaskiwano Wandę Sandow- 
ską, grającą mazurki na fortepianie au- 
tentycznym mistrza, przechowywanym 
w Plegela jako droga pamiątka i pannę 
Litvinnę, która jednę piosenkę zaśpie- 
wała po polsku. Alired Brunean, zna- 
ny krytyk, dał wierną sylwetkę „pol- 
skiego mistrza tonów, który par la 
grâce de son lalent był także i nieco 


francuzem*. 


Zarząd polskiego Tow. Dobroczynności w Smoleńsku. 


10-lecie Rzymsko-katolickiego Towarzystwa 


Na obszarach ziemi smoleńskiej, wśród 
dwumilionowej ludności, gubi się garstka 
polaków —zaledwie 8 tys. ludzi wynosząca. 

Są to wychodźcy, przeważnie z Litwy, 
z armii rozbitków po 65 roku. Szli oni 
gęsto i na wschód na służbę, karyerę i za- 
robki. I tu wprawdzie, na obczyźnie, zdo- 
bywali stanowiska i uznanie: na wsi, jako 
wzorowi gospodarze rolni, w miastach, ja- 
ko urzędnicy sprawni, sumienni kupcy i 
przemysłowcy, zdolni lekarze, inżyniero- 
wie, adwokaci, wreszcie po całej gubernii 
rozsiana szara, pracowita masa kolejarzy, 
rzemieślników, ludu roboczego.., 

Nie dziw, że polacy tutejsi, jeko przy- 
bysze, którym przedewszyskiem chodziło o 
odzyskanie dobrobytu, utraconego w kraju, 
czuli się obco śród ludności miejscowej 
i mały wskutek tego brali udział w życiu 
ogólnem, aczkolwiek i względem spraw 
polskich, niestety, łatwo ulegali apatyi, 
zatracali cechy polskości, spaczali a nawet 
zapominali języka ojczystego... 

Jedynie chyba uczucia religijne kolonii 
znajdowały zadośćuczynienie, albowiem 
najpierw w Smoleńsku przed dawnymi 
jeszcze czasy powstał kościołek, przero- 
biony później staraniem ks. Denisewicza 
na obecną wspaniałą świątynię, a ostatni- 
mi czasy wybudowano kapliczki i w mia- 
stach powiato- 
wych w Wiaźmie 
i w Rosławiu... 

Na tem to tle 
w Smoleńsku po- 
wstała pierwsza 
instytucya społe- 
czna polska. Pod 
naz. „Rzymsko- 
katolickie Towa- 
rzystwo dobro- 
czyn.“ została 
ona otwarta w dn. 
27 marca r. 1898. 
Inicyatywa jej za- 
łożenia należała 
do ks. Denisewi- 
cza, byłego pro- 
boszcza, który 
przez 30 lat rzą- 
dził parafią smoleńską, będąc jej prawdzi- 
wym ojcem i opiekunem. 

Pierwszym prezesem zarządu nowoza- 


yN 
|, 


Mec. H. Sumowski. 


Rok IV. Ne 28 z dnia 10 lipca 1909 r. 


Dobroczynności w Smoleńsku. 


łożonej instytucyi był p. Jan Komorow- 
ski, człowiek nieposzlakowanej zacności 
charakteru, któremu też zawdzięczając, To- 
warzystwo od razu pozyskało poparcie o- 
gółu. 

W myśl inten- 
cyi ks. Denisewi- 
cza, Towarzystwo 
pierwszą swą ak- 
cyę czynną skie- 
rowało ku założe- 
niu ochronki dla 
sierot. Ponieważ 
lokal odstąpiono 
Towarzystwu bez 
płatnie w jednym 
z domów kościel- 


nych, ochrona zo- 
stała rychło zało- 
żona i poczęła 
funkcyonować w 
pierwszym już ro- 
ku istnienia To- 
warzystwa. l od- 
tąd po dziś dzień 
pod bliższym za- 
rządem ks. Aw- 
gło zostając, pro- 
speruje, dopro- 
wadziwszy liczbę 
wychowańców do 80-ciu.. Dla ochrony 
dużo pracy i pieczołowitości złożyły Ś. p. 
Weryho i pani Krasowska. 

W tym jednakże okresie czasu, miano- 
wicie w roku 1901, w zarządzie Towarzy- 
stwa na gruncie pojmowana zasad kierow- 
nictwa ochronką wynikł rozłam, skutkiem 
czego było wybudowanie własnego domu 
i urządzenie w nim nowej ochronki. Roz- 
łam wszakże trwał niedługo, bo już wr. 
1907 Towarzystwo z powodu braku środ- 
ków było zmuszone ochronkę zwinąć i 
dzieci do kościelnej przenieść, dom zaś 
wypuszczono w dzierżawę. Po dokonaniu 
tego w społeczeństwie nastąpiło pojedna- 
nie, co ewentualnie na interesach Tową- 


Nielubowicz. 
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í kalu. 


l. Komorowski. 


rzystwa odbiło się dodatnio. Dla idci po- 
jednania dużo zrobił ś. 
man. 

Z początku naturalnie Towarzystwo 
miało szczupły zakres działalności. Utrzy- 
manie, tudzież, rozumie się, nauczanie e- 
lementarne dzieci w ochronce i niesienie 
materyalnej pomocy potrzebującym — oto 
co wyczerpywało w zaraniu działalności 
Towarzystwa jego program filantropijny. 
W późniejszym dopiero czasie, gdy dla 
zaspokojenia rosnących potrzeb filantropii 
Towarzystwo musiało coraz nowe źródła 
dochodów wyszukiwać, zajęło się ono tak- 
że działalnością kulturalną, podług statutu. 
Ten kierunek przyczynił się znacznie do 
zespolenia kolonii z. Towarzystwem, któ- 
re w ten sposób stało się poważnem dla 
nas ogniskiem. 

Najpierw w domach prywatnych, z i- 
nicyatywy zamożniejszych członków kolo- 
nii, później, mianowicie od roku 1908, 
w salach publicznych Towarzystwo, prócz 
wieczorów literacko-muzyczno-tańczących, 
stale zaczęło urządzać przedstawienia a- 
matorskie w języku polskim. W ciągu te- 
go czasu stara- 
niem Towarzy- 
stwa urządzonol5 
przedstawień, któ- 
re publiczność od- 
wiedzała zawsze 
chętnie. Kasa To- 
warzystwa miała 
więc stąd spory 
zasiłek. Grano 
przeważnie rze- 
czy wesołe, ko- 
medye lub farsy. 
Reżyserkę pro- 
wadzili ś. p. Bit- 
ner i pp. Bobrow- 
skii Szarski, któ- 
rzy nie szczędzili 
na to sił i czasu. 
Szkoda jednak, że 
nasze kółko dramatyczne, tworzące dziś 
sympatyczny zespół, w którym są osoby 
już dobrze obyte ze sceną, nie posiada or- 
ganizacyi... 

W tymże 1908 roku przy Towarzystwie 
została założona biblioteka polska z dzia- 
łem niewielkim książek francuskich, a 
w r.1906 i czytelnia. Instytucye te miesz- 
czą się w centrum miasta, w widnym lo- 
Obecnie księgozbiór biblioteki do- 
sięga 3 tys. książek, czytelnia zaś posiada 
35 czasopism. Liczba abonentów bywa 
różna, zależnie od pory roku — najwyższa 
137. Biblioteka wraz z czytelnią zarabia 
z górą 500 rb. rocznie, co daje możność 
opędzania wydatków własnymi prawie środ- 
kami, nie obciążając budżetu Towarzystwa. 
Nad urządzeniem i rozwojem biblioteki 
z wytrwałością i miłością dla sprawy pra- 
cowali pp. Terajewiczowie, Radźwicki, Woł- 
łodko i obecnie p. Mojgis, jako zarządza- 


Ks. Denisewicz. 


Kościół katolicki w Smoleńsku. 


p. Wacław Erd:h 


` 
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Ochronkadla dzieci przy kościele w Smoleńsku 


jący. W ostatnim czasie do pomocy za- 
rządzającego powołano radę z kilku skła- 
dającą się osób. Dzięki temu kierownictwo 
ogólne biblioteką i czytelnią, wolne od 
tendencyi, stanęło na wysokości zadania. 

W zeszłym roku po raz pierwszy 
w Smoleńsku staraniem Towarzystwa urzą- 
dzono dwa odczyty w języku polskim — 
o życiu i twórczości Wyspiańskiego i Sło- 
wackiego. Odczyty były wygłoszone przez 
mecenasa p. H. Sumowskiego, który z za- 
miłowaniem oddaje się wzniosłej pracy po- 
pularyzowania literatury naszej w drodze 
odczytów. Jako prelegent p. Sumowski 


Mogiła Berka. 


Już po pojawieniu się rozprawy 
„Berek Joselewicz i jego syn“ otrzy- 
małem wiadomość od hr. Żółtowskie- 
go, właściciela Bedlna, obok Kocka, 
w gubernii Siedleckiejj—że tradycyjna 
mogiła rycerskiego wiarusa znajduje 
się na obszarze jego majątku. Łagod- 
ny kopiec, pokryty darniną, z dwoma 
drzewami, strażnikami grobowej ciszy, 
wznosi się wśród rozległej płaszczyzny, 
ozłoconej zbożem. Szanowny hrabia 
postanowił puste wzgórze upamiętnić 
odpowiednim znakiem i w stuletnią rocz- 
nicę śmierci wojownika ustawić na 
czubie kopca olbrzymi kamień z napi- 


posiada zalety głosu i mowy, jako też zdol- 
ność ujmowania tematu w formę przy- 
stępną. 

Wogóle Towarzystwo, przetrwawszy 
10 lat na posterunku filantropii polskiej, 
nabrało doświadczenia, wyrobiło pewne 


stałe zasady, któremi się kieruje w swojej 
działalności, i wpoiło w ogół przekonanie, 
że Towarzystwo powinno istnieć chociaż- 
by dla nas sainych, bo jest spójnią naszą... 
Obecny zarząd pod umiejętnem kierownic- 
twem swego prezesa, mecenasa p. Nielu- 
szerokim zakroju 


bowicza, człowieka o 


Teatr amatorski w Smoleńsku. 


myśli i uczuć społecznych, dokłada starań, 
by ta na nasza jedyna instytucya społecz- 
na polska była nie tylko potrzebną, lecz 
i drogą... 


Smoleńsk 


K. Szafkowski. 
SNAP ON 


sem. Po uwzględnieniu pewnych mo- 
ich uwag epitafium brzmi: 


BEREK JOSELEWICZ, 
Pułkownik wojsk polskich, 
Szef szwadronu w 5-tym pułku strzelców 
konnych 
Wielkiego Księstwa Warszawskiego. 
Kawaler orderów „Legii honorowej* i „Vir- 
tuti militari*. 
Zginął w bitwie pod Kockiem *) 1809 r. 
Tu pochowany. 
W stuletnią rocznicę zgonu 1909 r. 


Szlachetna, patryotycznem odczuciem 


*) Śmierć Berka opiewa współczesną 
pieśń ludowa, kończąca się charaktery- 
styczną zwrotką: „Nie szacherką nie kwa- 
terką, ale krwią się dobił chwały“. Czyny 
dzielnego wiarusa wyśpiewał, w prze- 
ślicznych bojowym rytmem tętniących zwro- 
tkach, p. Artur Opman (Or-Ot) w zbiorku 
p. t. „Szopka* (Warszawa. Nakł. Arcta 
1907). Str. 79. 


Mog ła Barca pod Koskiam Świeżo postawił na niej kamień pamiątkowy hr. Żół- 
towski, właściciel Bedlna. 


przeniknięta inicyatywa hr. Żółtowskie- 
go, powinna odbić się głośnem echem 
w kraju. Ileż piędzi gleby naszej po- 
kryło się aktami niezrównanej ofiarno- 
ści na polach chwały!.. Oby każdy 
właściciel ziemski, pomny śladów hi- 
storycznych, wyrytych na jego prze- 
strzeni, przyczyniał się do ich utrwa- 
lenia!.. Wówczas utworzyłaby się wspa- 
niała Kalwarya narodowa, wyrosłyby 
krzyże, ciosane piaskowce czy marmu- 


ry, na szerokich przestrzeniach, pod 
lazurami nieba, na tle polnej ilo- 
ry lub granatowej gęstwi lasów. 


Może kmiotek, wciskając bronę w ski- 
bę, zadumałby się nad martwemi ozna- 
kami i wyczytał z nich przeszłość 
swego społeczeństwa. W pierwszym 
rzędzie nie powinno się zapominać 
o miejscu, uświęconem bohaterską śmier- 
cią pułkownika 8-go pułku piechoty, 
Cypryana Godebskiego, legionowego 
poety, poległego 18 kwietnia 1809 r. 
w bitwie Raszyńskiej, przy wzięciu wsi 
Falenty. Kto zliczy zresztą wszystkich 
mężnych? Na imię im—milion!.. Za- 
pomnieć przecież nie podobna o swoich 
najlepszych... E. Łuniński. 


maa 


Pamiątkowy ornament na jednej 
z kamienic Warszawy. 


Na kamienicy Nr. 18 przy ul. Piwnej, 
zwanej tradycyjnie „kamienicą Kowalkow- 
ską", prawdopodobnie od pierwszego jej 
erektora i właściciela z XVII wieku, od- 
kryto z okazyi restauracyi, dawny ornament, 
z początku XIX wieku pochodzący, a wy- 
obrażający orła białego z koroną, berłem 
i jabłkiem (a więc nie herb Rzeczypospo- 
litej, gdyż orzeł był bez insygnii). Obec- 
na właścicielka, p. doktorowa Helena Thie- 
mowa, kazała stary ornament odczyścić, 
doprowadzić do pierwotnego stanu i dziś 
zdobi on znów bramę historycznego domu. 


Stulecie bitwy pod Wagram. 


Inauguracya klubu aeronautek w Paryżu. 


BÉR HELIOF- MA 
ENAA ILTLAL RANY 
~ E 
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Dn. 4 iipca odsłoniętym został monu- 
ment pamiątkowy wiekopomnej bitwy pod 
Wagram, która Napoleonowi I otwarła bra- 


my Wiednia. Komitet miejscowy polecił 
wykonanie dzieła rzeźbiarzowi Seifertowi. 
Artysta umieścił na wysokim ostrołuku or- 
ła, a pod nim grupę żołnierzy, symbolizu- 
jącą ostatnie chwile dwudniowej, zaciętej 
walki, U dołu napis, brzmiący w przekła- 
dzie: Bohaterom bitwy pod Wagram wznie- 
siono na wieczną pamiątkę w r. 1909. 


Z teatru ludowego w Krakowie. 


„Marsz, marsz, Dąbrowski* epizod scenicz- 
ny w jednyrn akcie Zenona Parviego. 


P. Zenon Parvi, znany dziennikarz kra- 
kowski, jest jednym z niewielu u nas au- 
torów scenicznych, którzy rozumieją audy- 
toryum teatru ludowego i są nawzajem 
przez nie rozumiani. Wśród zręcznej in- 
trygi umie przemycić morał, umie zająć, 


zabawić i wzruszyć. Od kilku lat pisuje 
p. Parvi wyborne utwory, które mogłyby 


osiągnąć setki przedstawień gdyby... gdy- 
byśmy mieli teatry ludowe. Teatrów tych 
jednak mamy tak mało, że właściwie o ist- 
nieniu polskiej sceny ludowej, jako insty- 
tucyi, spełniającej ważną misyę społeczno- 


W Paryżu śmiałe sportsmenki załozyły kobie klub aeronautyczny „Nella“. W dniu 

inauguracyjnym parę ukwieconych balonów wzniosło się w podniebne wyżyny 

Ten, którego fotograjię podajemy, it SA był bławatkąmi, a kierowała nim 
pani urCcoul. 


Czterdziestolecie pracy pisarskiej. 


Grono uczestników uroczystości jubileuszowej Fr. Rawity-Gawrońskiego w Łozinie 1) ju- 
bilat, 2) jego małżonka. 3) Krechowiecki, 4) Kasprowicz, 5) Wład. Bełza, 6) redaktor Za- 
wadzki, 7) Rutowski, 8) Tadeusz Błotnicki, 9) Merunowicz. 


kulturalną, niema u nas jeszcze, niestety, 
mowy. Jeśli się uwzględni w dodatku, że 
dla repertuaru patryo- 
tycznego odpada 
zupełnie całe Króle- 
stwo, autor zostaje 
często bez audyto- 
ryum. Doświadczył 
tego na sobie p. Pa- 
rvi, którego utwory 
skazanesąnato prze- 
ważnie, aby żyć w 
książce. Doskonała 
jego sztuka ludowa 
„Hanusia Krożańska* 
jest znana tylko ze 
scen amatorskich i 
tylko w Galicyi; in- 
ny utwórtego pokro- 
ju, „Rok 1794*, dra- 


Zenon Parvi 


mat historyczny wierszem, osnuty około po- 
staci boliaterskiego żyda Berka Joselewicza, 
nie został wykonany nawet w tej prymityw- 
nej formie. Jedyny wielki sukceszdobyłasztu- 
ka p. Parviego „Knajpa*, grana z dużem po- 
wodzeniem w Krakowie, we Lwowie, w ca- 
łej niemal Galicyi; w Warszawie, Łodzi 
i innych miastach Królestwa, świadcząc 
chlubnie o talencie autora. Obecnie teatr 
ludowy krakowski, zreorganizowany i bar- 
dzo szczęśliwie prowadzony przez Edmun- 
da Rygiera, wystawił utwór p. Parviego, 
którego tytuł wypisaliśmy w nagłówku. 
Rzecz, wysnuta z historyi legionów, pełna 
momentów skupionych dramatycznie i sil- 
nie działających na wyobraźnię, zalecająca 
się ekspresyą sceniczną, nastrojona na pod- 
niosły ton patryotyczny, a przytem wybornie 
wystawiona i zagrana, wywarła też silne wra- 
żenie na słuchaczach. Ch. 


„Lilla Weneda” w Wilnie, w inscenizacyi Ferd. Ruszczyca. 


Fot. A. Strausa w Wilnie 


Akt V-ty. 


Pośrodku: Borawski, Podgórski, Lelum-Polelum—Nowakowski, Dybizbański. 


Od lewej do prawej: Ropłąwski, Borawski, Młodziejowska, Szymąńska. 


Z'teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Pani X”, dramat w 4-ch 
aktach Aleksandra Bissona. 


Sztuka jak z kinematografu — lub 
z powieściowego odcinka brukowej 
gazetki. Ponieważ jednak amatorów 
sensacyjnych i emocyonujących melodra- 
matów nigdy i nigdzie nie braknie, 
ponieważ wesołemu autorowi głośnych 
fars przyszła do głowy pewna bardzo 
efektowna i nawet świeża sytuacya, 
przeto Bisson napisał — dla tej jednej 
sytuacyi—aktów cztery i zagrano sztu- 
kę natychmiast—w grudniu roku zesz- 
łego—w paryskim teatrze Porte-Saint- 
Martin. Postać główną odtworzyła pa- 
ni Jane Hading nadzwyczajnie; pu- 
bliczność płakała, aż miło; prasa na- 
zwała nowy utwór Bissona sztuką 
zręcznie zbudowaną, patetyczną i szla- 
chetną; no, i „Panią X.* wprowadzono 
w ubiegłą niedzielę na repertuar na- 
szej sceny dramatycznej. 

Też płakano — nawet na parterze 
i w lożach. 

Dlaczego płakano? Najpewniej 
dlatego, że p. Marcello Palińska gra 
nie tylko wzruszająco, ale i pięknie, 
dając popis wysokiego kunsztu aktor- 
skiego, przewyższający wartością swo- 
ją całą sztukę Bissona. 

Dzieją się w niej istotnie 
okropne. Wiarołomną żonę mąż su- 
rowy wypędza z domu... na drogę 
występku i rozpusty. Upadła bardzo 
nizko, lecz dobrej krwi kobieta zabija 


rzeczy 


jednego ze swoich kochanków, który 
chce szantażem nikczemnym wyłudzić 
od byłego jej męża znaczną sumę, 
zdradzając jednocześnietajemnicęstrasz- 
ną matki... dwudziestoczteroletniemu już 
Rajmundowi Fleuriot,  adwokatowi. 
Uwięzienie; sąd. I oto przed kratkami 
sądowemi broni rodzonej matki (nie 
znając jej!) rodzony syn. Sąd ją unie- 
winnia, lecz w chwili, gdy syn pozna- 
je matkę, nieszczęsnej kobiecie, ubó- 
stwiającej Rajmunda -- pęka serce od 
nawału wzruszeń. 

Publiczność płacze, pobudzona ca: 
ła, nie zwracając uwagi, że zgon ten 
należy do najzręczniejszych pomysłów 
wytrawnego pisarza. Cóżby to bo- 
wiem był za srogi ambaras, jeśliby 
ex-pani Fleuriot, obecnie prostytutka- 
alkoholiczka, upijająca się nie tylko ab- 
syntem, lecz eterem i morfiną... zostać 
miała na łonie rodziny p. prokuratora, 
najwyższego w Paryżu dostojnika są- 
dowego (jest nim bowiem p. Fleuriot 
senior). Tak zaś p. Marcello ma 
jeszcze jednę mistrzowską scenę, pu- 
bliczność jeszcze jeden efekt z rodza- 
ju najsilniejszych i—wychodzi z tea- 
tru ukontentowana absolutną sytością 
wzruszeń i wrażeń. 

Za lasem efektów, przepełniających 
sztukę, widz zemocyonowany nie spo- 
strzega gęstych nieprawdopodobieństw; 
łyka niemiłosierną ordynarność i sza- 
blonowość dyalogów, i oddaje się cały 
istotnie interesującemu widokowi roz- 
praw sądowych z udziałem sędziów 
przysięgłych (akt ostatni), rozpraw, od- 
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tworzonych i na scenie naszej z wiel- 
ką precyzyą i reżyserską wprawą. Akt 
też to nie tylko najlepszy w sztuce, 
ale godny takiego rutynowanego pisa- 
rza, jak Bisson. Trzy akty poprzednie 
to jakby jeden prolog do owego 
ostatniego aktu, w którym skupiona 
cała sensacyjna historya, mocno zakra- 
wająca na  uscenizowany wypadek 
z wielkomiejskiej t. zw. kroniki bieżą- 
cej, powiedzmy: skandalicznej. 

Wyglądało, że artyści nasi, wy- 
jąwszy p. Marcello-Palińską, mającą 
nielada zadanie, biorą udział w tych 
niewybrednych awanturach... bez prze- 
konania. Nie dziw. Odwykli od tak 
czystej krwi melodramatów w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu pięciu. Dy- 
rekcya atoli teatrów, czy nie wiedzieć 
już: kto taki? okazuje się, że pragnie 
wznowić w teatrze naszym modę na 
melodramaty. Wznawianie wszelkich 
mód jest, jak wiadomo, dziś w mo- 
dzie. Sądząc po przeciętnym sukce- 
sie zeszłoniedzielnej premiery, ekspe- 
ryment może się udać. 

Tylko, że zaszczytu ani teatrowi 


naszemu, ani publiczności... nie przy- 
niesie. Marwicz. 
TEATR MAŁY. 


Aż trzy premiery wystawiła trupa Ma- 
łego teatru w zeszły piątek. Na widowi- 
sko złożyły się dwie sztuki żydowskie 
Ascha: „Z biegiem fal“ (dwuaktowa) i jed- 
noaktówka „Grzech“, oraz dramatyczny 
obraz p. Idy Pileckiej p. t. „Jutro“. 

Nie wiem, czy scena Teatru Małego 
dobrą usługę wyświadczyła p. Asch'owi, 
wystawiając jego utwory młodzieńcze, nie- 
znane wprawdzie w Warszawie, ale, w sto- 
sunku do jego późniejszych a dojrzalszych 
rzeczy, zupełnie inne, o wiele słabsze, 
miejscami prawie naiwne. Za młodu zo- 
stawał widocznie autor, choć piszący wów- 
czas tylko w żargonie, pod wpływem róż- 
nych modernizmów i symbolizmów. Jego 
postacie nie miały jeszcze ciała... Nie wia- 
domo, czego chce ów młody żyd w „Bie- 
gu fal*, opuszczający w pierwszym akcie 
dom i rodzinę, aby: szukać nowego Boga, 
nowej prawdy... Nie wiadomo, czy, wró- 
ciwszy w drugim, znalazł, lub odkrył coś- 
kolwiek; dlaczego teść jego rozpacza; dla- 
czego syn nie chce: takiego ojca... Jedno tyl- 
ko wiadomo— dlaczego żona za nim tęskni. 

W drugiej sztuce „Grzech* znajduje- 
my się na kirkucie żydowskim. Scena 
przypomina trochę podobny akt z „Hamle- 
ta*. Grabarze rozmawiają o znikomościach 
ludzkich. Jakiegoś grzesznika ma się cho- 
wać. Grzesznikiem jest żyd, który podob- 
no żył w ścisłym związku z „gojką*. Przy- 
noszą mary z ciałem, ale w jednem miej- 
scu pokazuje się na dnie woda, w drugiem ka- 
mień. Dopiero rabin, pomruczawszy COŚ, 
dokonał tego, że się kamień usunął i że 
ciało można pochować. „Gojka* także 
jest przy tem. Potem wszyscy idą sobie 
do domu. No—i koniec. Widz zadaje sobie 
pytanie: Co to? — I nie znajduje odpowiedzi. 
Nie wie nawet, poco było to wszystko... 

Kiedy autorka pisała obraz dramatycz- 
ny „Jutro“, była niewątpliwie pod wpły- 
wem Wyspiańskiego... W pierwszej scenie 
szlachta pije. Kogoś z obecnych mają 
sekwestrować. Potem zjawia się najpierw 
widmo chłopa, który mówi o zemście za 
krwawą przeszłość i smutną dolę ludu, 
a potem młody chłop, mówiący coś o przy- 
szłości. Jakby parafraza: „miałeś, chłopie, 
złoty róg* natemat: miałeś piękny kon- 
tusz i pas złocisty... Ale co z tego nale- 
ży wysnuć i wywnioskować, jako kwint- 
esencyę rzeczy— niezbyt jasno się tłomaczy. 


Przytem skromna uwaga: możnaby róż- 
nym już hakatystom zostawić pole plwania 
na naszą przeszłość na temat „doli ludu*. 
Tembardziej, że wstosunkudo ojczyzny tych- 
że hakatystów, było u naswzględnie prędzej 
lepiej niż gorzej. 

Wszystkie rzeczy wykonano wedle mo- 
żności starannie. ab. 


ani Franceska 


Polska Duncan. 


W teatrze Nowości nowa sensacya: Pol- 
ska Duncan. Pseudonim: Franceska... 

Już przed rokiem przeszło wieść o niej 
doszła do Warszawy z Moskwy, gdzie się 
kształciła w swej sztuce, i wówczas pomieś- 
cił „Świat* z tej racyi, obok fotografii tan- 
cerki, artykuł na temat: Odrodzenie się sztu- 
ki tanecznej. Pani Franceska jest rodowi- 
tą polką, a jej nazwisko rodzinne brzmi: 
Karczewska... Pomimo, że p. Franceska tak- 
że tańczy Szopena — nie chce być naśla- 
downiczką miss Duncan, twierdząc, że myśl, 
wcielona przez nią w taniec, ma być jej indy- 
widualną właściwością, przez nią odczuta, 
pojęta i wykonana... Głównym zaś celem 
tego, jak wszystkich zresztą choreografek 
modern-style, jest podnieść artystyczny po- 
ziom sztuki tanecznej, biorąc do tego kla- 
syczne wzory, a natchnienie nowe. Nie 
zawsze się to jednak udaje... n. 


Jubileusz Edmunda Rygiera. 


Na świeżo objętem stanowisku dyrek- 
tora teatru ludo- 
wego w Krako- 
wie przypadło 
Edmundowi Ry- 
gierowi obcho- 
izić30-lecie pracy 
scenicznej. Arena 
obchodu jubileu- 
|szowego była 
| więc skromna, nie 
przeszkodziło to 
jednak, że uro- 
czystość przybra- 
ła cechy niezmier- 
nie serdeczne i 
pociągnęła koła 
bardzo szerokie, 
Wielbiciele talen- 


Edmund Rygier. 


tu zasłużonego artysty przygotowali mu na 
przedstawieniu „Otella* piękną owacyę, 
na którą złożyły się przemówienia z 
hołdem i życzeniami najdłuższej jeszc- 
ze owocnej działalności dla dobra sztu- 
ki polskiej, wieńce, kwiaty, dźwięki 
pieśni i wymowne, długie, serdeczne okla- 
ski. Owacya była tem głębiej odczuta, 
że Kraków od tylu lat już, od począ- 
tku właśnie scenicznego zawodu jubi- 
lata, zna i ceni jego talent i czysty zapał 
dla sztuki. Owacya jubileuszowa była po- 
dzięką za wszystko: za szereg wrażeń pod- 


„Przeglądu Technicznego“ (Włodzimierska, 
3), który ten dział uwzględnia. Innych 
pism z tego działu w kraju naszym niema. 

Panu Ad. Kwiat. Rozwój działu ogło- 
szeniowego pozwala nam zwiększać obję- 
tość pisma, ulepszenie jego treści i wpro- 
wadzanie ciągłe udoskonalenia techniczne- 
Swiadczy on najwidoczniej o coraz więk- 
szej poczytności naszego pisma. 

Ankon. Nadesłane poezye i „Legenda 
o kwiatach* mają sporo wdzięku, my je- 
dnakże nie mamy dla nich miejsca w „Swie- 
cie*, zatłoczeni tęższemi rzeczami. 


niosłych, które Rygier, jeden z wybitnych 
u nas przedstawicieli tragiki, rozsiewał nie- 
gdyś hojnie ze sceny krakowskiej, i za 
tak świeże jeszcze zasługi, położone dla 
sceny poznańskiej, i wreszcie za czyn naj- 
świeższy, za podjęcie kierownictwa teatru 
ludowego w Krakowie, posterunku równie 
ważnego, jak w naszych warunkach trud- 
nego. Wiązanki kwiatów, które zasłużo- 
nemu artyście i dobremu obywatelowi rzu- 
ciły wdzięczne dłonie w darze jubileuszo- 
wym, już zwiędły w tej chwili. Uczucia, 
które kierowały temi dłońmi, trwają i to- 
warzyszyć będą mu wiernie w dalszej, tak 
bardzo użytecznej i oby najdłuższej jesz- 
cze pracy. 

Kraków. Ch. 
RNA NONE] NAN EN 


Zof. Szar. „Maj“ spóźniony. 


Z No 24 ,Muchy“. 


Odpowiedzi redakcyi. Berlin 7-go czerwca. Kanclerz Bülow wy- 

"mie dał rozporządzenie, zabraniające rozszerza- 
nia w Niemczech warszawskiego tygodnika 
humorystycznego ,„„Mucha''wciągu lat dwuch. 


(Kur. Warsz. Nr. E N 


Esperantyście w Łodzi. Po wiadomo- 
ści szczegółowe proszę zwrócić się do 


LOKOMOBILE i MŁ. wama 0 PAROWE 


SŁYNNEJ ANGIELSKIEJ FABRYKI 


Ransomes, Sims è Jire sÀ. 


są ciągle niedoścignionym wzorem doskonałości dla wszystkich innych konstruktorów. 


Nadzwyczaj solidna budowa z wyborowych materyałów stawia maszyny Ranso 
me’a na pierwszem miejscu pod względem trwałości i wielkiej wydajności, przy 
oszczędnem zużyciu opału i łatwej obsłudze. 


Wielki wybór maszyn gotowych na składzie 


m WARSZAWA, 
Alfred Grodzki Senatorska 33. 


Szczegółowe katologi i opisy na żądanie. 
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Jubileusz owocnej pracy. Uczczenie Juliusza Słowackiego w Płocku. 


W czerwcu r. b. w Piotrkowie uro- 
czyście obchodzono 50-letni jubileusz pra- 
cy d-ra Antoniego Strzyżowskiego. Ur. 

> na Podolu, po chlu- 
bnem ukończeniu na- 
uk, praktykował lat 
kilka w Niemiro- 
wie, a powróciw- 
szy z wygnania 
w r. 1869, osie- 
dlił się w Piotr- 
kowie, gdzie, o- 
bok pracy lekar- 
skiej, rozwinął 
” szeroką działal- 
ność obywatelską, 
jako prezes Tow. 
Dobrocz., kurator 
zakładów, do tegoż 
Towarzystwa należą- 
< cych, oraz szpitala, 
Dr. Ant. Strzyżowski. radny magistratu, 
prezes b. Macierzy 
Szkolnej i członek głównego jej zarządu. 
Pomimo rozległej praktyki lekarskiej, zasi- 
lał swemi pracami pisma specyalne, „Gaze- 
tę Polską* i „Tydzień Piotrkowski“, które- 
go był jednym z założycieli, 

Piotrkowianie, w uznaniu zasług 40-to 

letniej działalności d-ra Strzyżowskiego dla 


miasta, wręczyli mu wspaniały żeton z licz- Ku czci poety młodzież gimn. p. J. Szczepańskiego urządziła, za inicyatywą nauczyciela 


nymi podpisami, a Stowarzyszenie właści- e , 5: 3 HP: HM węg GR A 
SE i ARA p i . Romana Pilarza, w teatrze miejskim dstawienie „Lill d ie- 
cieli nieruchomości ofiarowało mu dyplom gimnazyuim, p: Roman i J przedstawienie „Lilli Wenedy“, K 


Warszawa -Śwvom 


IEWICZ 


członka honorowego. rownikiem artystycznym był p. J. Siekierzyński. miej: przedstawia grupę uczestni- 
Piotrków. n. ków; w środku p. R Pilarz, obok reżyser p. J. Siekierzyński. 
e= a : = 


) 


„JANK 


usuwa bezpowrotnie krem angielski 
ra 
D=“ ORGLEY. 
Warszawa, Niecała 5, Klimecki. Telefon 33-74. 
GRAND PRIX, MARSEILLES 1908. 


(T DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIEGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA 
| ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyjska w Polsce 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. 
Cena 60 kop. 
a Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


a | Skład Sarpinek Saratowskich 
TEATR OAZA ZŹ"zem omas o od ae T. K. Swietcowa 


-| Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 


poleca w wielkim wyborze 


Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 

Sorgo A Q D o) N wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 
Skle 

L I ogrodniczy Uljana Kuszewskiego 


Niezbędny krem do zębów Marszałkowska 63 


. zostaje przeniesiony z dniem |-go Lipca na 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. Marszałkowską 65 (róg Pięknej). 
Ządać wszędzie. 


IMPORT KAWY L. B 


Najlepsza Pasta do obuwia „„intrygant” X. Zrembińskiego 
===  Żądać wszędzie. ———— 
f \ Pierwsza ARA Akadi aryskis 
` b CHMIELNA Z, TEL. 74.65 
i m | Ss I Eg | || | RE | l pol eca w łasnego wyrobu: Kakao k Fuja ELEWTORALNA 37; TEL. 61-51, 
G. G. LARDELLI weProszku. Czekoladę mleczna. PIEKWSŁA WARSZAWSKA 
Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
i R Jul. Feigenbaum, Warszawa 
oraz wyroby cukiernicze. : , 
i E l ea l ER I m I as i i RR Marszałkowska No 153. Telefon 61-35. 
Wydawcy: Tow. Akc s. Orgelbranda S-ów. E m s Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


nadaktor adpowiedciairy z 12 Gallevę: Antoni Chołoaiewnki. Kraków ullca Zyblikiewicza Na 8. 


We Wtorek, dnia 29 czerwca odbyły się na Wiśle, pod patronatem Warsz. Tow. Wioślarskiego, wielkie regaty. 


Regaty na Wiśle pod Warszawą. 


Z pomiędzy kilku 


biegów wymienić należy: zwycięski bieg płocczan w głównym wyścigu i zwycięstwo Warszawy (dwuwiosłówki) nad Kijowem. 


Powrót osady warszawskisj po zapasach z osadą kijowską. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Adam Jan Sadowski. 


Dnia 11 czerwca r. b. zmarł w War- 
szawie ksiądz Adam Jan Sadowski, były 
dziekan dekana- 
tu garwolińskie- 
go. Zmarły te- 
stamentem, ogło- 
szonym niedaw- 
no, zapisał 35,000 
rubli na cele uży- 
teczności publicz- 
nej. Długi szereg 
zapisów obejmuje 
przeróżne insty- 
tucye filantropij- 
ne, społeczne i 
kościelne. Ksiądz 
Sadowski, który 
przez całe życie 
był wzorem praw- 
dziwego  kapła- 
na polskiego, zostawił tedy trwałą pamiąt- 
kę w sercach współbraci. Szczególniej ze 
względu na to, że wiele zapisów przezna- 
czonych jest dla kościołów w tej części 
gubernii siedlecklej, która należy do wy- 
odrębnionej Chełmszczyzny. A 


Ś. p. Juliusz Niemirycz. 


W dniu 5 czerwca zmarł w Warszawie 
ś. p. Juliusz Nie- 
mirycz, mecenas 
i literat. Po ukoń- 
czeniu szkół w 
kraju, kształcił się 
w Sorboniei, uzy- 
skawszy stopień 
doktora filozofii, 
udał się do Pe 
tersburga na wy- 
dział prawny. 
Przybywszy do 
Warszawy, zajął 
się adwokaturą 
i wyrobił konce- 
| syę na dziennik 
„Słowo*, lecz 
wskutek nieszczę- 
ścia rodzinnego oddał koncesyę w inne rę- 
ce i usunął się w zacisze. S p. Nienirycz 
napisał i wydał po polsku dzieła: „Filozo- 
fia historyi ludzkości* i „Filozofia historyi 
narodu polskiego* i parę mistycznych po- 
wieści po francusku, które doczekały się 


Na trybunie, obok sędziów i zawodowców, były i plękne panie, cie- 


kawie przypatrujące się zapasom. 


kilku wydań we Francyi. 
roku życia. 


Zmarł w 88-ym 


Ś. p. M. Władysławowa Kiślańska. 


Dnia 11 kwietnia r. b. zmarła w War- 
szawie Marya ze Sławęckich Władysławo- 
wa Kiślańska, żona prezesa Tow. popiera- 

Tr nia przemysłu i han- 
dlu, którego dzia- 
łalność społeczna 

4 i inżynierska do- 
A brze jest znaną 
; À Warszawie. Zmar- 
"4 ła ś. p. Włady- 

x , sławowa Kis- 
ś. lańska była 

4 "4 dzielną pomo- 

| a cnicą męża w 
g- pracy społecz- 
ę nej. Obdarzona 
` niepospolitemi 
, zaletami serca i 

ze "A umysłu, grupowa- 

4 -Aaga ła w domu swym 

+ _ wszystkie warstwyspo- 

łeczeństwa naszego, niecąc z tego o- 
gniska światło dobroci i zacności. Zmarła 
oddawała się gorliwej pracy filantropijnej 
w Przytulisku św. Wincentego 4 Paulo 
i w Domu sierot po robotnikach im. bar. 
Lenvala. Śmierć jej, dotknąwszy ciosem 
rodzinę, obudziła szczery i głęboki żal 
śród licznych znajomych i życzliwych, któ- 
rzy wielkie zalety jej serca, jako wzóri 
pokrzepienie społeczne, uważać byli zwykli 


Ś. p. Ludwik Zeydler, 
najstarszy 
zmarł 24 czerwca 


farmaceuta polski w Wilnie, 
r. b. w 96 roku życia. 
Była to typowa, 

~ a szanowana po- 

| wszechnie postać 

w mieście naszen, 
pamiętająca świe- 
ine czasy uni- 
wersytetu wileń- 
skiego (zamknię- 
t:go w r. 1832) 
oraz znakomite- 
go przy tejże 
wszechnicy fakul- 
tetu lekarskiego 
i akademii medy- 
cznej (zamk. w r. 
1811). Jako czło- 
nek Tow. lekar- 
g skiego, założone- 
go przez Sniadeckiego (1805 r.), konser- 


wator jego zbiorów, a zarazem właściciel 
starej, a po ojcu odziedziczonej apteki 
„Pod Łabędziem“, (założonej za Stani- 
nisława Augusta przy ulicy Dominikanów, ) 
zasłużył sobie na zaszczytną pamięć do- 


brego obywatela i gorącego patryoty. 
W r. 1892, a więc przed 17 laty, ob- 
chodził zmarły 50 lecie  prowizorstwa, 


a obchód ten święciło wileńskie Tow. le- 
karskie w sposób uroczysty i piękny. S. p. 
Ludwik Zeydler był zarazem żywą kroniką 
dawnych, lepszych czasów Wilna i Litwy, 
pamiętając dobrze wszystkie prawie wybit- 
ne osobistości, udział w życiu publicznem 
i umysłowem biorące. 

Wilno. b, G: 


Schorowany, stary, skołatany życiem 
b. oficer wojsk polskich z 1848 r., p. Fe- 
liks Westwalewicz, znajduje się w krytycz- 
nem położeniu. Redakcya prosi dobrych 
a chętnych ludzi o łaskawe poparcie 88-let- 
niego weterana. 


Treść Ne 28 „Świata“, 1909 r. 


Pod grozą czwartego rozbioru. (Z 10 ilustr.) 
Stanisław Dzikowski 

Wystawa barwnych rebrodukcyi w Zachęcie. 
(Z 4 ilustr.) I 'ładysław Wankte. 


Nauczycielstwo polskie w Galicyi. (Z 3 ilustr.) 
A. 1, 


Rewolucyjne powieści. -ldol/ Strzelecki, 

Z literatury. Savitri. 

Z architektury. (Z1ilustr.) 

Morawsko-polska wystawa sztuki. (Z 3 ilustr,) 
Stostaw. 

Tydzień sportowy w Radomiu. 

Wyścig samochodów. 

Wycieczka Wioselan polskich za granicę. 
(Z 5 ilustr. 

Ryszard Muther. (Z 1 ilustr.) a. 

Vestival Chooina w Paryżu. (Z 1 ilustr.) 

10-leciacie Rzymsko-katolickiego Tow. Do- 
broczynności w Smoleńsku. (Z 5 ilustr.) 
K. Szafkowski. 

Mogiła Berka. (Z1 ilustr.) E, Łuniński. 

Pamiątkowy ornament ną jednej z kamienic 
Warszawy. (Z 1 ilustr.) 

Z teatru ludowego w Krakowie (Z 1 ilustr.) Cz. 

Zteatrów warszawskich. Marwics. ab. 

Polska Duncan. (Z 1 ilustr.) m. 

Jubileusz Edmunda Rygiera. (Z 1ilustr.) CA. 

Jubileusz owocnel pracy. (Z 1 ilustr.) m. 

Nekrologia. (Z 4 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Wyprawa do bieguna południowego. 

Wielki dzleń sportowv w Paryżu. (3 ilustr.) 
Stulecia bitwy pod Wagram. 

Inauguracya klubu aeronautek w Paryżu. 
Cztardziestolecie pracy pisarskiej. 

„Lilla Weneda'* w Wilnie. (2 iiustr.) 

Z Ne 24 „Muchy“. 

Uczczenie Juliuszą Słowackiego w Płocku. 
Regaty na Wiśle. (2 ilust=.) 


(Z 5 ilustr.) 
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Pokost, Olej do palenia. 
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POLECA 


KULMBACHSKIE 


Browar Parowy 


HABERBUSCH & SCHIELE pwo 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


CIECHOCINEK willa ORMUZ 


Zakład do leczenia mec! 
D-ra Biesiekierskiego (chirurg). 
Reumatyzm, artrytyzm, newralgie, ischias, lumbago; wysięki i zcsztywnienia 
stawów; porażenia; niedowład kiszek it. p. 


anicznego gorąco-powietrznego i elektro świetlnego 


Krzysztof Bruni Syn | 


w Warszawie, Plac Teatralny 
POLECAJĄ 
Maszynki do lodów. 
$ Lodownie pokojowe zwyczajne w wiel- 
|) kim wyborze. Lodownie pokojowe amery- 
kańskie oryginalne Mac Cray'a ze ścian- 
kami izolowanemi wełną mineralna, za- 
bezpieczającą lód od nieprodukcyjnego 
stapiania się. Przy odpowiedniem na- 
pełnianiu lodem, w lodowniach tego | 
systemu utrzymuje się stale jednostaj- | 
na temperatura, a ciągłe krążenie abso- 
lutnie suchego powietrza zabezpiecza 
potrawy od psucia się i pozwala na długie przechowywanie takowych f | 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem. 
Cena pudełka 65 kop. 


LĄ EN NON AENEON NOO ZNA 
Pzowę 


GG" ROEE: 


Gotuj na zapas! 


W KONSERWATORZE ( 
J. Weck’al === 


SZPARAGI, grosz zek zielony, j( 
szyjki rakowe w zimie kuropa- f 
/, zwierzyna, pekt ‘flej jsz, nich | 
p potrawy podczas letnich | 
pałów przestały już być zbyt- 
kie m i osobliwością! 
Gotuj je na zapas w kon- 
serwatorze J. Weck'a we wia $ 
ym sezonie, a lata całe za 
chowają swą pierwotną Świeżość. go 


Krzysztof Brun i Syni b 


Warszawa, Plac Teatralny. 


a MEBLE. = 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy 


Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


IlI nleposlada 


1 epejsodeju Illa 


nieposiada 


Warszawa, Krolewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


iW ZAKOPANEM 


Żądać wszędzie. 


REPREZENTANCI J. WECK' A |= 


miłosierdziu 


czytelników 


olecamy Zm 


młodą 17-letnią uczennicę, 


chorą na gruźlicę, pozosta- 


jacą na kuracyi w bratniej 


Pomocy w Zakopanem. 


ó się zutwierzdz. 
podrabiań. przez Rząd 


GEDEKE i S-ka. * 4530. 


Bag- PRAWDZIWY TYLKO W PU- 
DEŁKU z PLOMBĄ ROS. PAŃSTW, 
KOMORY CELNEJ, 


DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 


HEMOROIDÓW 


ANUZOL. 


Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznang przez 
lekarzy ża najlepszy 
Pudełko i rb. 75 kop. 

Do nabycia we wszystkich 
lepszych aptekach 1 skła- 
dach materjałów aptecznych. 


W przyjmowaniu ofiar chętnie po- 
średniczy administr. naszego pisma. 
eZ PAZOS POMA: 


KLAWIOL pister świetne! 
Apteka Ap. Kowalskiego 


Graniczna 10 i wszędzie. 


„Janina“ 


Z wspaniałym widokiem na Tatry 
| Pensyonat pierwszorzędny - Kuchnia 
zdrowa, poleca pokoje z utrzymaniem 


willa 


Janina Ciszewska. 


Przdstawiciele dla 

a E. KOCH i 
. BORMAN Warszawa, 
Chmielna 18. 


ISH NISZCZY 
SDE KORZENIEM 


$ Krem lapoński „BANZAJ” i 


przeciw piegom, żółtym plamom, 
wągrom i zmarszczkom, 
Sprzedaż hurt. St. Staniszewski, 
Warszawa, Hortensya Ne 7. 


al 5005 Piersi CHERŠONSKAJA 2 IB 
£ 

: Meble 
5 gotowe na składsie 
a 

a 


poleca KUCHARSKI 
Nowy-Swiat N: 16. 


E. Unierzyski 


f $ Chmielna Ne 3. 
poleca Walizy, Kuiry, Torby, Nessesery 


FABRYCZNE. 


| M-lle de Moissard suknie Genre Ta 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 
Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3. Tel. 42-14. 
Lb) poreca nauczycieli, nauczyciel- 
„ZAŁĘSKI ki, bony, Niemki, Angielki 
Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżu. — 


PIERWSZA ELEKTRYCZNA FABRYKAŃ 


CZEKOLADY i CACAO 


J. WINGERT 


Warszawa,Marszałkowska 63 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ 


Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna £. 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienią 
na przyjącia. Ceny niskie. 


